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Ki raków 19 stycznia. 


Po ukończonych targach o budżet wojsko- 
wy, delegacya przystąpiła do rozpraw nad po- 
lityką zagraniczną. Szerokie to pole w obe- 
cnej chwili, byle tylko chciąno nań spojrzeć 
‘ze stanowiska państwowego a po nad ideą 
polityczną nie górował duch. stronnictwa. 
= -O ile z doniesień telegraficznych sądzić mo- 
żna, niedecyzya zńamionująca politykę ze- 
„|. wnętrzną austryacką znajdzie po tej próbie. 
` parlamentarnej usprawiedliwienie, bo wywo- 

dom różnych mowców krytykujących politykę 

"hr. Beusta brak również konkluzyi prakty- 
cznej, śmiało i otwarcie wskazanego kierunku. 
| Wyprowadzono tam niektóre: fakta już dziś 
il historyczne, jak np., że pentarchia europejska 
ejszych| przestała istnieć, że natomiast trzy tylko zo- 
stały mocarstwa pierwszorzędne Austrya, Pru- 
sy i Rosya. Francya dostąpiła zaszczytu ho- 
 norowego wspomnienia ze strony najmniej 
spodziewanej, bo od germanizatora i centra- 
listy czystej wody, jak p. Kuranda.: Po nad 
sympatyami szczepowemi dla Prus przeważyła 
solidarność 'z innego wypływająca źródła, so- 
T  lidarność, której hasłem r. 1789 i dzisiejsza 
|), acz przejściowa forma rządu we Francji. 
4... W podobnem kole, pomiędzy germanizmem 
nS S a liberalizmem, kręcił się również p. Herbst 

= ip. Giskra. 

= Ale to wszystko mniejsza, to wszystko o- 

_ gólniki, których wobec wypadków takich, jak 

TEn dzisiejsze, wyminąć w dyskusyi o polityce za- 
na ni granicznej było niemożliwem. — Pytać się 


| 


ących A 
downig | 


zują drogę? Czy po za solidarnością już to 
.szczepową, już to solidarnością stronnictw w 


_ polityczna austryacka, państwowa, jakaś myśl 
_ śmiało postawiona? jakiś program przez całe 
stronnictwo poparty, któryby naznaczał no- 
y wą rolę monarchii, jedynej w Kuropie, mają- 
(4 cej czerpać inicyatywę nie w polityce osobistej 
d -lub gabinetowej, ale w parlamentaryzmie? 

(|, © Oczekiwaliśmy w tej -chwili gorącego 
przez centralistów poparcia sojuszu z Prusa- 
mi; a jakkolwiek zupełnie podzielamy zdanie 


wył ks. Greutera, że należy trzy razy się obejrzeć, 
tkichy zanim się ten sojusz zawrze, wszelako zdaje 
teyjiQ = nam się, że czas już był więcej niż trzy razy 
kró-f obejrzeć się w sytuacyi coraz groźniejszej i 
Gy, |. wymagającej stanowczości. 


Powtórzony, jeśli sobie dobrze przypomi- 
' namy, już z roku przeszłego frazes kanclerza 
_ zresztą prawdziwy, że największym nieprzy- 

jacielem Austryi jest pesymizm, i że lepszego 
ona używa kredytu za granicą, niż wewnątrz 
państwa, frazes ten tem większej nabiera wagi, 
jeżeli wśród okoliczności groźnych wystąpie- 
nie rćprezentacyi państwa, mającej roztrzygać 
o działaniu państwa na zewnątrz, pozbawionem 
Jest tej siły, jaką jedynie nadawać może prze- 
 konanie o wielkiem zadaniu, ciążącem nad 
państwem, i gorąca chęć poparcia go w tem 
zadaniu. 

O tej gorącej chęci delegacyi austryackiej, 
| w której zawsze Niemcy mają przewagę, naj- 
= lepiej świadczył targ prowadzony przez Niem- 
| ców o każdą pozycyę budżetu wojennego. Był 
to skutek polityki pesymizmu, wiodącej do 
abdykacyi. Nic dziwnego, że myśl polityczna 


_ skasyi nad polityką zagraniczną wybłysnąć 
_ nie mogła, że znów na nią czekać należy je- 
_ dynie ze strony Polaków i Węgrów. 


siącach, najpierwsze zajmuje miejsce zatwierdzona 


czą 21 lat. Wprawdzie nie wszyscy dochodzący 


tylko należy: ale cóż dla Austryi, jaką wska-| 


| kierunkach i zasadach — odezwała się idea. 


+ Po takim wstępie rozpraw budżetowych w dy- 


W szeregu rozporządzeń rządu rosyjskiego odno- 


szących się do armii, a wydanych w ostatnich mie- 


przez cara instrakcya ministra wojny Milutyna dla 
komisyi wojskowej o reorganizacyi sił zbrojnych 
carstwa, którąśmy streściłi w niedzielnym numerze. 
Według rzeczonej instrukcyi, przyszła organizacya 
wojskowa w Rosyi zbliżać się będzie do urządzeń pru- 
skich, i zapewne z czasem nastąpi całkowite uje- 
dnostejnienie obu systemów militarnych. Zaraz po 
zatwierdzeniu ostatecznem ustawy, jaką komisya 
wojskowa ma obowiązek wygotować w. najkrótszym 
czasie, ustanie dotychczas hżywany sposób pobo 
ru dò, wojska, a będą brani ci tylko, którzy ukoń- 
do wieku popisowego wstąpią "do czynnej służby, 
gdyż system losowania pozostanie jeszcze zacho- 
wanym ; ale nie trudno dostrzedz, że względy fi- 
naosowe na razie powstrzymujące od poboru wszy- 
stkich ludzi kończących 21 lat, uledz mogą zmia- 
nie, i że Rosya przygotowawszy dostateczną ilość 
broni i poprawiwszy nieco finanse państwa, będzie 
stopniowo przechodziła do poboru wszystkich po- 
pisowych, czyli do systemu pruski: go. /Tymczaso- 
wo nie wylosowani, będą -obowiązani jedynie do 
służby w pospolitem ruszeniu, nieprzydatnem Za- 
pewne do wyprowadzenia na linię bojową , ale w 
każdym razie użytecznem do pełnienia wewnę- 
trznej służby w miejsce wojsk regularnych, do pil: 
nowania wewnętrznych twierdz i zapasów ży- 
wności. ę 

Zaprowadzenie powszechnego obowiązku służby 
wojskowej, czyli zniesienie przywilejów wyłączają- 
cych od obowiązku służenia w armii, jakoteż uzna- 
nie w zasadzie systemu ochotników na podobień- 
stwo jednorocznych w armii pruskiej, nie wiele 
wpływa na wzmocnienie sił zbrojaych Rosyi; a głó- 
wnie nas właśnie zajmuje wykazanie, o ile nowe 
ustawy wojskowe przyczynić się mogą do zwię- 
kszenia niebezpieczeństwa, jakie Europie grozi od 
północy. % 

Pisma rosyjskie twierdzą, że Rosya nie może 
mieć zamiarów wojennych w bliskiej przyszłości, 
skoro się właśnie zabiera do zupełnej reformy 
swojej armii, a minister Milutyn w piśmie obja- 
śniającem do cara, mówi o potrzebie zwiększenia 
armii odpowiednio dó przyjętego w innych pań- 
stwach pierwszorzędnych stanu czynnego wojska, 
zwracając przytem uwagę na powolność rozwoju 
sił zbrojnych w miarę wprowadzania w życie pro- 
jektowanych reform. Nie ulega wątpliwości, że w 
lat kilka Rosya będzie w stanie podwoić swą ar- 
mię, a może nawet doprowadzi ją do olbrzymiej 
cyfry 3 milionów, że zatem w owym czasie posia: 
dając tak nieproporeyonalnie wielką armię regu- 
larną, nie licząc w to pospolitego ruszenia i wojsk 
nieregularnych, będzie mogła stanowczo myśleć 0 
wykonaniu swoich zaborczych planów. Jedakże te- 
raz już należy zwrócić uwagę, że przesięwzięta 
reorganizacya, nie wpływa zupełnie na zmniejsze- 
nie chwilowe łatwości prowadzenia wojny; gdyż 
reorgamizacya dotyczy tworzenia rezerw, a nie od- 
nosi się wcale do armii polowej.. Ostatnia armia 
czyli wojska regularne, oraz kozacy, w ogólnej sile 
900,000 ludzi, nie podlegną żadnej zmianie i mo- 
vą być użyci w każdej chwili do boju, o ile są po- 
czynione stosowne przygotowania. Rezerwy wpraw- 
dzie się reorganizują zupełnie, ale głównie tylko 
pod względem ułatwienia sposobów ich powoły- 
wania do służby, a to przez przyjęcie systemu te- 
rytoryalnego do przetwarzania batalionów miej- 
scowej armii w pułki rezerwowe; rezerwy się re 
organizują, gdyż zaliczani do rezerw zostaną 
wszyscy żołnierze po wysłużeniu 7 lat w armii re- 
gularnej, a to na dalszych lat 8; ale przyjęcie obu 
powyższych zasad ułatwić tylko może szybkość 
zwiększenia armii za pomocą rezerw, tworzy nowe 
szeregi wyćwiczonych i starych żołnierzy, upra- 
szczą mobilizacyę, czyli pomnaża siłę zaczepną 
państwa. Jakkolwiek zatem nowe ustawy wojsko- 
we nie zwiększają w danej chwili armii, to wszak- 
że nie osłabiają na razie jej gotowości do boju, 
a zdwajając w przeciągu lat kilku siły zbrojne mo- 
skiewskie, nie mogą być tłómaczone w duchu u- 
miarkowania i własnej obrony, w jakiem je chce 
wystawić rząd carski. 

Natomiast inne rozporządzenia rządowe w Rosyi, 
dają poznać przygotowania wojenne, któreby dawały 
prawo do robienia przypuszczeń, jakoby gabinet 
petersburski pragnął, a przynajmniej spodziewał 
się rychłej wojny. Zdwojenie kontyngensu poboro- 
wego na rok bieżący, pospiech w zamianie starej 


(zęść literacko-artystyczna. 


Powieść z ostatnich czasów. 


(Ciąg dalszy), 


> gi Ale przyznaj się Szczęsny, żeś się zerwał 
dzi 


przed świtem, i nawet mnie biednego prozaika, 


24| 120 co wypocząć lubię, zbudził bez litości, tak zaraz 
a b: _ nazajutrz po trudach drogi, jedynie dla tego, żeby 
1. Zobaczyć jak słońce pięknie wschodzi za górami 
| -) poeta z ciebie był zawsze, jest i będzie... 
19 A © ,— Co za potwarz Ali! jak żyję, czterech rymów 
R nie złożyłem! d 
54 — Aleś malarzem! a poeta czy artysta, to wszy- 
6% stko jedno. f 
108 — Wielka prawda — wtrąciła Jadwisia — je- 
ai den jak drugi poczuwa piękno i umić je oddać; 
a] 6, © materyał zaś, którym się posługuje, już mniejsza. 
sojn. 1% — Brawo! Pani mówi o tem jak znawczyni! 
| Za „Terenią tymczasem cała zaróżowiona zwróciła | 
23] 127 Się do Szczęsnego, i rzekła z prostotą : 


— 


Czemu Pan tak powstał na poezyę? ja go- 
towam stanąć w jej obronie. 


— A ja gotowym tak wybornemi dowodami u- 
zasadnić swoje zdanie, że nic Pani przeciwko nie- 
mu mieć nie będzie. 

— Zgoda! potem ja znów powiem swoje, i Zo- 
baczymy, kto wygra — niech Pan zacznie. 

— Otóż poezya dla mnie, to owa zdradziecka 
Loreley nad Renem, co wabi przejezdnych cudne- 
mi dźwiękami, na to, aby ich w wir wprowadzić 
i zatopić. Upaja ludzkość czarem swojego nektaru, 
a truje smak na zdrowy pokarm — nęci ułudą, 
zwodzi zmyśleniami, uczy śnić na jawie, i tysiącem 
kłamnych ideałów sny te ubarwia, tak, że jej o- 
fiara po przebudzeniu nieszczęśliwszą się uczuwa 
niźli kiedykolwiek, niezdolna rozgarnąć się już w 
obczyźnie świata, omdlała na rzeczywistość, a wzdy- 
chająca jedynie za niepodobnem. Poeta zaś, to czło- 
wiek w wiecznych sprzecznościach żyjący — prze- 
ciwnemi prądami tam i sam targany — parzony 
wewnątrz, mrożony zewnątrz, pędzący po omacku 
do celu, który wciąż przed nim ucieka, i opiera- 
Jący się... na wodzie! Jednem słowem, jestto naj- 
bardziej pożałowania godna istota na świecie, i 
dziwno mi, jeźli z rozpaczy nie wpada nareszcie 
zawsze w obłąkanie. Skończyłem Pani. 

— 0d takiej poezyi niech nas Bóg broni! — 
wtrąciła Jadwisia. 

— A panna Teresa cóż nam teraz o niej powić? 

— O! ze mnie bardzo słaby współzawodnik, bo 
ani doświadczenia, ani nauki nie mam za sobą: 
pewno się Pan zaśmieje! Bądź co bądź jednak, 


ZZ Z A 


broni nakarabiny odtylcowe , uzupełnienie armii do 
stanu wzmocnionego pokojowego nie o wiele ró- 
żniącego się od stopy wojennej, wzmocnienie ar- 
tyleryi i czynność wielka w fabrykach broni i ła- 
dunków artyleryjskich, reorganizacya służby zdro- 
wia i telegrafów, jakoteż i inne liczne postanowie- 
nia w ostatnich czasach opublikowane, nakoniec 
wielka agitacya wojenna w Rosyi wydobywająca 
się na jaw w licznych adresach do Cara przepeł- 
nionych wojennym zapałem, 2 może i niektóre ob- 
jawy w ziemiach słowiańskich; upoważniają nieja- 
ko do podejrzywania pokojowych zamiarów dworu 
rosyjskiego 00000 

„Nie chcemy pod tym względem stawiać żadnych 
stanowczych twierdzeń, ani przewidywań; skoro 
okropności wójny na zachodzie i klęski jakie: wszy- 
stkie, społeczeństwa z powodu krwawych zapasów 
pod Paryżem ponośzą, usposąbiają więcej niż kie- 
dy ludność do pragnienia pokoju. Wojna Rosyi 
w najbliższych łatach jest tak nieuniknioną, jak 
nią była wojna Prus z Francyą od czasu zawar- 
cia pokoju w Nikolsburgu i Pradze; kiedy i w ja- 
kiej stronie rozstrzygać się będzie spór o panowa- 
nie nad światem pómiędzy cywilizacyą wschodu i 
zachodu; kiedy i gdzie zetkną się ze sobą zwarte 
szeregi socyalizmu chłopskiego i mieszczańskich 
urządzeń, 0 tem pouczą nas przyszłe dzieje. Sta- 
wianie prawdopodobnych nawet przepowiedni nie 
prowadzi do niczego, a z drugiej strony najwię- 
ksze prawdopodobieństwo może mylić w epoce tak 
ogólnej niepewności o stosunku wzajemnym mo- 
carstw, w jakim się cały Świat znajduje w przed- 
dzień konferencyj londyńskich i wobec wątpliwego 
zakończenia bombardowania Paryża i obrony Fran- 
cyi. Myśmy też nie mieli zamiaru stawiania przy- 
puszczeń, ale zależało nam na stwierdzeniu faktu, 
że podjęcie przez Rosyę w tej chwili reorganizacyi 
armii nie oznacza zupełnie uchylenia na razie nie- 
bezpieczeństwa wojny na wschodzie. Nie do nas 
również należy oceniać, czy zwiększenie się armii 
rosyjskiej, zapowiedziane przez ministra: wojny w 
raporcie do Cara, w równym stopniu zwiększyć 
powinno obawy sąsiadów, czy wkrótce nie sprawdzi 
się raz jeszcze złowroga dewiza, jaką jeden z pu- 
blicystów dał naszemu wiekowi, że wszystko w nim 
ludzie poznają za późno. Do nas tylko należy 
uwaga, że w polityce za późno zn.czy tyle co 
nigdy! 24 


"KORESPONDEŃCYA CZASU. 


">Ewów 16 stycznia. 


(X) W roku ubiegłym, jak czytelnikom wiado- 
mo, zaczęło wychodzić we Lwowie‘ czasopismo ru- 
skie pod tytułem Osnowa, mające za cel wręcz 
przeciwny od osławionego Słowa kierunek. W pi- 
śmie tem zamieszczony był szereg artykułów, pod 
tyt „Krytyczny pogląd na rozwój austryackiej kon- 
stytucyi, z uwzględnieniem ruskiej narodowości.* 
Artykuły te, napisane przez osobę wysokie zajmu- 
jącą stanowisko, wielki wpływ mianowicie na li- 
czne stronnictwo Rusinów wywierającą, są niejako 
programem Osnowy i tego stronnictwa, które ona 
reprezentuje. Otóż dążności i usposobienie tego 
stronnictwa wyraża wiernie i dobitnie artykuł o- 
statni, z którego pozwalam sobie ważniejsze przy- 
toczyć ustępy, bo one wyjaśnią najlepiej, ile zrobiła 
usilna, chociaż cicha praca ludzi dobrej woli i za- 
cnych serc około sprawy, niewątpliwie jednej z naj- 
ważniejszych, jaką posiadamy, i jednej z najdra- 
żliwszych, jakie w społeczeństwie naszem wywołać 
można było. Autor pisze: 

„Zastanowiwszy się nad przebiegiem naszych 
spraw krajowych od r. 1848, a mianowicie nad 
położeniem obu narodowości krajowych, przyznać 
każdy musi, że jak na szalach wagi, to jedna, 
to druga narodowość szła do góry lub spadała na 
dół. Ileżto przyrzeczeń 1 nadziei uczyniono Rusi- 
nom w r. 1848 i 1849. My prostoduszni wierzy- 
liśmy obietnicom, podawaliśmy petycye, prośby, 
przedstawienia o zatrzymanie języka niemieckiego 
w szkołach, urzędach i sądach, i inne podobnego 
rodzaju, a gdyśmy potem zażądali stopniowego 
uwzględnienia naszego języka, urągano się Z żą- 
dań naszych. Wić otem każdy Rusin, że w owych 
czasach spisywano imiona znaczniejszych osobisto- 
ści między sinami, które nibyto promowować 
miano — ale spisy te stały się wykazami do pro- 


W Krakowie: Bióro Administracji „ozasu* przy ul. Różannej w domu pod L. 423; Księgarnie: pp. J. Czecha 
w Rynku, Juliusza Wilda przy ul. Grodzkiej i handel p. M. Dworskiego w kamienicy ks. Jabłonowskiego 
w Rynku; tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie. 


©głoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit) 


po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie. 


placu Katedralnym pod L. 31.— W Wiedniu p. A. Oppelik Wollzeile 22. — Na Francyę i Anglię w Paryżu 
Wny pułkownik Winc. Raczkowski, Rue du Pont de Lodi Nr 1.— Zaś tylko ogłoszenia: w Wiedniu 
„Neumarkt Nr 11%, w Hamburgu, Frankfurcie n. M. w Berlinie, w Lipsku, Bazylei (Szwajcarya) i Wro- 
cławiu pp. Haasenstein i Vogler, w Wiedniu J. Rosenzweig II. Kórnergąsse Nr 2 i R. Mosse— w Berlinie, 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. Rudolf Mosse — w Frankfurcie nad Menem p. G. Z. Daube et Comp. 


za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości stęplowej 


FPrenumeratę i Ogłoszenia przyjmują: we Lwowie w Ajencyi „czasu p. Ant. Piątkowski przy į 


skrypcyi Rusinów, do przerzucania ich w zacho- 
dnią część kraju. Niektórzy przypisują to postę- 
powanie Polakom, dlatego, że nastąpiło za 
czasów namiestnikowstwa hr. Gołuchowskiego. Lu- 
dzie ci niepomną jednak na to, że ciosów bolesnych 
nie należy przypisywać ręce, która je zadaje, lecz 
głowie, która nią kieruje. 

„Faworyzowaniem to jednej, to drugiej narodo- 
wości, neutralizowano nawzajem ich postęp, pod- 
niecano, podtrzymywano ich starcia i wskutek 
tego wzajemnego rozdrażnienia, dozwolono podnieść 
się partyi, która poza granicami Austryi polepsze- 
nia swej doli wygląda. Ta partya, wiedziona za- 
pamiętałą, nienawiścią przeciw drugiej krajowej 
narodowości, w układy z nią niechce wchodzić, a 
oszukana tyle razy przez centralizm, straciwszy 
weń wszelką ufność, zostać po jego stronie także 
nie może. Nie mając przeto punktn wyjścia z poło- 
żenia i kierunku swej polityki, a chcąc się przy 
niej koniecznie utrzymać, wyglądać musi pomocy 
Nieba, lub zkądkolwiek inąd. ` 

„Taki, prawdziwie rozpaczliwy stan naszych mal- 
kontentów, musimy jak najmocniej potępić — on 
bowiem jest zgubnym dla naszej narodowości, on 
stawia nas w położeniu letargicznej bezczynności, 
a przeszkadzając skonsolidowaniu się monarchii, 
prawdziwe na nią ściągnąć może niebezpieczeń- 
stwa. 

„Dobro naszej narodowości, dobro kraju i mo- 
narchii wymaga, abyśmy przyszli już raz do stanu 
normalnego, do wzajemnego porozumienia się. Nie łu- 
dzimy się nadzieją, iżby ten pomyślny stan rzeczy 
mógł wkrótce nastąpić, i wiemy dobrze, że jeszcze 
wiele gorzkich chwił przecierpieć będą musieli ci, 
którzy tak po stronie ruskiej jak polskiej wytknę- 
li sobie to wzniosłe, prawdziwie patryotyczne za- 
danie — ale mamy nadzieję, że to nastąpi i na- 
stąpić musi. Bo pytamy, do czegóż może nas do- 
prowadzić dalsze rozdrażnienie? Czyż mamy po- 
wtórzyć zajścia upłynionych wieków między Pol- 
ską i Rusią? Niszcząc i zakrwawiając się wzaje- 
mnie, cożeśmy z tej bratniej waśni odnieśli? Nic — 
a straciliśmy wszystko, bo wszystkie żywotne siły 
potęgi — Polska przez wysilenie, Ruś przez zni- 
szczenie. Zaległy na obszarach Polski i Rusi duma 
i nikczemność jednych, nędza i ciemnota drugich— 
w końcu gorzki owoc — upadek! Czyż mamy i 
dzisiaj w mniejszych tosamo powtórzyć rozmiarach, 
i zamiast rozwinąć siły do podniesienia oświaty ludu 
obu narodowości i ich dobrobytu, niszczyć i neu- 
tralizować się nawzajem ? 

„Jesteśmy zatem tego silnego przekonania, żę 
porozumienie nastąpi, nastąpić musi, bo żąda tego 
nasze wspólne dobro, dobro kraju naszego i mo- 
narchii. Ani my Rusini nie mamy prawa cofać wy- 
ciągniętej już raz do zgody ręki, ani Polacy nie 
mają prawa odpychać jej imieniem swego narodu. 
Kto to uczyni, zda ciężki rachunek przed przy- 
szłością, a klątwa pokoleń padnie na niego. 

„Powinniśmy zatem przyjść do przekonania, że 
kraj nasz jest wspólną naszą ojcowizną, że w nim 
razem żyć i umierać musimy, i że ani Rusini Po- 
laków, ani Polacy Rusinów z niego nie wypędzą. 
Jeżeli więc nieodzowną jest koniecznością takie 
wspólne pożycie, to musimy wynaleźć sposób, w ja- 
ki jedni obok drugich żyćbyśmy mogli, a tym 
sposobem wzajemne szanowanie praw oba narodo- 
wości. I powinniśmy w polityce naszej taki przyjąć 
kierunek, abyśmy z nim jawnie, otwarcie, na ka- 
żdem miejscu i w każdym czasie wystąpić mogli.“ 

Dziwić się niepodobna, że pismo takich zasad 
spotykają najzjadliwsze ze strony Słowa i jego 
stronnictwa zarzuty. Sądzimy jednak, że to wła- 
śnie powinno być dla nas wskazówką, aby baczniej, 
szczerzej i sumienniej rozważać słowa, z jakiemi 
Osnowa i jej stronnictwo do nas się odzywa. 

Na zakończenie dzisiejszego listu, niech mi wol- 
no będzie w kilku słowach odpowiedzieć Dzienni- 
kowi Lwowskiemu. Moja korespondeneya o lwow- 
skich ludziach czynu i negacyi, wywołała sążnistą 
replikę ze strony pomienionego pisemka, które 
temsamem postawiło się na czele stronnictwa czy- 
nu. To bardzo pięknie, i zaprzeczać temu nie my- 
ślałem. Dziennik Lw. mnie także nie zaprzecza, 
tylko utrzymuje, że demonstracye i owacye mają 
inne znaczenie, niżeli im przypisałem, że niemi 
służą ludzie czynu ojczyznie, krajowi, sprawie, 
ludzkości, postępowi, demokracyi, i Bóg tam wić 


replikować nie myślę, bo przegadać nie potrafiłbym. 
Tylko ojedno mi chodzi. Dz. Zw. zarzucił, że po- 
dane przezemnie cyfry są fałszywe. Pomyliłem się 


raz istotnie. Nie 50, ale 83 złr. 717, c. złożył 
trzechtysięczny naród lwowski na rannych Francuzów 
na zgromadzeniu ludowem dnia 8 b. m. Tym spo- 
sobem wypada na głowę nie 1*%/, centa ale 2% 
centa. Druga jednak cyfra była całkiem prawdzi- 
wą. Fundusz Kraszewskiego, dziś po kilku latach 
składek może wynosić 400 złr., lecz na pomienio- 
nym wieczorze nie zebrano od 150 osób wiele wię- | 
cej, niż tyle, ile dał sam p. Kraszewski. 

W każdym razie ferwor i sążnista długość arty- 
kulu Dzien. Lw. są dowodem, że trafiłem w naj- 
drażliwszą szanownych ludzi czynu stronę, a ży- - 
cząc,aby im to wyszło na pożytek, nie omieszkam 
służyć dalszemi obrazami z naszego życia lwow- 
skiego, i przepraszam, że samowiednie na gniew 
ludzi czynu i nadal narażać się będę musiał. 


Wiedeń 18 stycznia. 


4ł Jednym z najważniejszych przedmiotów obrad 
delegacyj tegorocznych jest, kwestya terytoryalne- 
go podziału wojska, czyli to samo, co utworzenia 
podobnych korpusów, jak są korpusa prowincyo- 
nalne w Prusiech. Kwestya ta właściwie jest roz- 
strzygniętą; pomyślne skutki w obecnej wojnie za- 
wdzięczają Prusacy po większej części szybkiemu 
systemowi mobilizacyi, który właśnie zależy od or- 
ganizacyi korpusów prowincyonalnych. W niespeł- 
na trzech tygodniach stanęło 600.000 wojska na 
granicy francuskiej — jest to fakt wystarczający, 
aby nazwać system korpusów prowincyonalnych 
wybornym. Węgrzy i Polacy nalegają ciągle na 
przyjęcie podziału terytoryalnego, podczas gdy 
Niemcy a z nimi wszystkie wojskowe i cywilno- 
biórokratyczne władze sprzeciwiają się temu z po- 
wodów politycznych. Mniemają tutaj w Wiedniu, 
że utworzenie dywizyj narodowych może pod wzglę- 
dem wojskowym sprowadzić daleko sięgającą decen- 
tralizacy,ę któraby w pewnych razach stać się mo- 
gła niebezpieczną, i zapatrywanie to do tego sto- 
pnia starano się wpoić ministrowi wojny, że zmie- 
nił swoje przekonanie, odstąpił od przyjętej już 
raz zasady stałych dywizyj, i występuje teraz z 
półśrodkami. Jak oświadczył w delegacyi austrya- 
ckiej, zamyśla tylko „według możności* przenieść 
pułki do ich okręgów werbunkowych. Plan ten ma 
być tak przeprowadzonym, że prawie tylko poło- 
wa pułków przeniesioną zostanie do ojczystych 
stron, i te 45 pułków połączone zostaną w dywi- 
zye z stałemi sztabami. Prócz tego do ułatwienia 
mobilizacyi ma być utworzoną większa liczba 
magazynów broni i materyałów wojennych. Na 
tem się kończy. Półśrodkami chcą wszystko za- 
łatwić, i to jeszcze się wahają ze względów 
politycznych. Czyż jednak dokonać można z ar= 
mią na pół tylko uzbrojoną? Czy 300.000 ludzi 
powstrzyma wielką siłę zaczepną? Ktoby temu 
wierzył, uległby złudzeniu podobnemu, jąkiego o- 
fiarą jest Francya. Dopóki w Austryi ciągle oba- 
wiać się będą rewclucyi, nie zakwitnie żadna in- 
stytucya. Dla czego dywizye terytoryalne koniecznie 
ulegać mają wpływom politycznym? przecież w wy- 
padkach nagłych można pojedyncze pułki — jak to 
jest w Prnsiech — wyjątkowo w obce przenosić o- 
kolice. Najlepiejby było przyjąć system dywizyj te- 
rytoryalnych ze względu na gotowość armii do bo- 
ju, zastrzedz sobie wyjątki w niektórych wypad- 
kach i zerwać raz na zawsze ze zwyczajem pod- 
noszenia wyjątków do obowiązujących reguł. Do- 
świadczenie wojenne lat 1866 — 1870 przemawia- 
ją za nadto dobitnie, aby się temu sprzeciwiać. 

Niemieccy delegaci wykreślają bajeczne sumy i 
wielkie poczynili luki w systemie twierdz wypra- 
cowanym przez bar. Kuhna. Kraków przy tym za- 
pale wykreślania wyszedł również dobrze, gdyż od- 
rzucono plan pomnożenia na około niego warowni. 


Wiedeń 18 stycznia. 


Konferencya, zaledwie się zebrała, już się odro- 
czyła na tydzień, Ma ona czekać przybycia wy- 
słannika Francyi. Ciągłe drożenie się mocarstw 
neutralnych o udział nieuznanego dotąd rządu 
franeuskiego w konferencyi zdaje się być najlepszą 
skazówką, że konferencya może co innego prze- 
prowadzi, aniżeli osiągnąć jest jej zadaniem. Zbie= 
ra się dla załatwienia kwestyi czarnomorskiej a 
może rozpocznie od pośrednictwa między Prusami 
a Francyą, aby położyć tamę dalszym barbarzyń - 
stwom na polu walki. Jest to tylko: przypuszczenie 


chociaż rozprawiać o poezyi nie potrafię, muszę 
powiedzieć, że ją całkiem inną rozumiem i czuję— 
a w tem poczuciu tkwi zarazem najgłębsze prze- 
świadczenie, że ono nie myli. Poezya dla mnie, to 
oddźwięk duszy — to nie urojenie i fantazya, ale 
poważna, rzetelna prawda naszego wnętrza, odbi- 
cie naszej istoty — nie bałamutka: wreszcie, ale 
kapłanka ludzkości. Poeta zaś, to duch szczęśliwy, 
któremu dano spostrzegać ideę tam, gdzie drudzy 
widzą tylko formę i materyę, i w idei tej umiło- 
wywać piękno nie wymarzone ale najprawdziwsze, 
tak jak prawdziwym jest świat Boży, któryby nie 
istniał, gdyby nie był piękny i pełen doskonałej 
myśli. Pan coś napomknął o „kłamanych ideałach“, 
ja ideału innego nie widzę jedno ideał rzeczywi- 
stości ! 

Szczęsny słuchał zadziwiony — bo choć głos był 
dziecinny, myśl była dojrzała. 

— Ideał rzeczywistości! — toż to kwadratura 
koła ludzi myślących! — gdzież Pani, proszę, zna- 
lazła tę perłę? 

— A gdzieżby, jeżeli nie w morzu Bóstwa? — 
odparła dziewczynka cicho, jakby zawstydzona, że 
śmić się wdawać w tak górną rozmowę. 

Nadto ona nią była niezawodnie dla pana Alego, 
który już od chwili wykręcał się niecierpliwie, a 
teraz wręcz coś zagadnął o pięknym widoku 
z okien: 

— Istotnie, nie cudowniejszego chyba być nie 
może!— zawołała Jadwisia — i tutaj nowy dowód 
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jeszcze komu. Sit venia verbo, Dziennikowi Lw. 


popierający zdanie mojej siostry: prawda prześci- 
gła o wiele marzenie. 

— (o do mnie — odparł Ali — wyznam, że 
martwa piękność nigdy mnie nie zachwyca. 

Na to Terenia: 

— 0! zapewne! gdzież może być piękniej jak 
tam, zkąd bezpośrednio dusza wygląda?.. Ale mar- 
twe krajobrazy mają wszakże w pewnym względzie 
i pierwszeństwo nad żywą pięknością: bo chociaż 
nie mogą mówić nam tyle, co tamta, mówią jednak 
zawsze i zawsze dobrze. — A ludzie jakiż czasem 
wyraz twarzy mają! 

Takowe skierowanie na nowo toku mowy ku me- 
tafizyce, nie mogło Alemu przypaść do smaku, ale 
przypadło za to Firlejowi, który, jakeśmy się o 
tem mogli przekonać z samego początku powieści, 
lubił myślące rozmowy. ; 

— Obrazek, który Pani skreśliła o poezyi — 
rzekł — (bo proszę pozwolić, żebym jeszcze do niej 
wrócił) zapachniał mi bardzo wonią lat 16tu. I ja 
tak sądziłem o niej, kiedym był wyrostkiem! Pa- 
miętam np. jak całemi miesiącami nie zasypiałem 
inaczej tylko z Byronem w ręku, albo z naszym 
Adamem pod głową — a jeźlim teraz jej nieprzy- 
jaciełem, to może właśnie przez uczucie zemsty, 
dla tego, żem tak bardzo na nią liczył, i że mnie 
tak bardzo zawiodła! Pani ją nazywa „oddźwię- 
kiem duszy“, a czemuż nieraz dźwięki te srebrne, 
choć dusza z najlichszej miedzi? Żeby to, żeby 
pieśń zawsze zgadzała się z życiem, tobyśmy mo- 


gli zgiąć przed nią kolano— uczcić jak niebiankę. — 
Ale niestety! zetknąłem się ja kilka razy w życiu 
z pisarzami i dojrzałem tyle prozy pod maską na- 
tchnienia, tyle samolubstwa za kulisami uczucio- 
wej sceny, takie, jednem słowem, nieszlach:tne 
czyny, pomimo wzniosłości głoszonej w utworach, 
że odskoczyłem z odrazą od poetów i poezyi. 

— I poezji? — dla czego? — odparła Terenia 
z rumieńcem na twarzy, z błyskiem przekonania 
w oku. — Czyż winna co sztuka, sama w sobie 
święta, temu, że ją sztukmistrz sponiewiera? albo 
czyż nam się godzi zadawać fałsz natchnienin dla 
tego, że ono oświecając wyobraźnię artysty, nie 
zawsze może jednocześnie zapanować w życiu pry- 
watnem człowieka, w skutek wolnej woli tegoż? 
Nie inne wprawdzie jest dążenie i posłannictwo 
poezyi — ona sama anioł, anielić ma całą ziemię, 
i kto ją pojmie do jądra, musi być poetą takim, 
o jakim przedtem mówiłam (tak mi się zdaje przy- 
najmniej) — ale też póki świat światem, zostanie 
ludziom nieszczęśliwa możność szpecenia wszy- 
stkich darów Bożych, wykrzywiania wszystkich 
dzieł Jego, przękręcania myśli!! Czyż sztuka 
przeto... — w tem urwała, i z wyciągniętemi ręka- 
mi pobiegła ku drzwiom, zobaczywszy wchodzącą 
panią Wiśniowiecką. 

— Dobrą wiadomość przynoszę wam dzieci — 
rzekła taż z uśmiechem — wystawcie sobie: wra- 
cam z kościoła i rada nie rąda zabieram się wy- 
chodzić na te trzy piętra, rozmyśłając, jakie to u- 


korespondenta waszego. Faktyczne bowiem wiado- 
mości mało to przypuszczenie usprawiedliwiają. 
_ Zapewniają, że żadna ze stron wojujących 0 za- 
warciu pokoju nie chce słyszeć. Pojmujemy Francyę, 
ale i Prusom dziwić się nie możemy. Francya za- 
służyła sobie na wszelkie względy bohaterską obro- 
= mą, i nie chcąc abdykować z roli dotychczasowej, 

Alzacyi i Lotaryngii odstąpić nie może. Prusy po 
_ tylu ofiarach i wysileniach szukają wynagrodzenia 
terytoryalnego, jakby go z pewnością i Francya 

szukała, gdyby była zwyciężyła. H 
O tę kwestyę odstępstw terytoryalnych rozbiją 
się wszelkie kroki rozjemcze, tak, iż nawet po u- 
padku Paryża niepodobna przewidzieć sposobu za- 
warcia pokoju. Osoba dziś przybyła z Bordeaux 
opowiada, że ludność tamtejsza nadziei zwycięstwa 
właściwie nie żywi, lecz co do kwestyi odstąpienia 
Alzacji i Lotaryngii jest nieugiętą. Francya goto- 
wa do największych ofiar pieniężnych, do oddania 
połowy floty na rzecz zwycięzcy, ale nie zrzeknie 
"się dwóch tak ważnych prowincyj. j 
Dziś wieczór powrócić mają z Pesztu ministro- 
wie pp. Potocki, Holzgethan i Pretis. Czy pobyt 
ich w Peszcie przyczynił się w czemkolwiek do 
przyspieszenia kryzys gabinetowej, w tej chwili je- 
szcze oznaczyć nie umiem. 

Na konferencji londyńskiej prawdopodobnie przez 
Rosyę poruszoną będzie sprawa żeglugi naddunaj- 
skiej i regulacyi ujść Dunaju. O stanowisku Au- 
stryi pod tym względem niebawem wam doniosę. 


Peszt 17 stycznia. 


= 8. W delegacyi austryackiej stał dziś na porząd- 
ku dziennym budżet ministerstwa spraw zagrani- 
cznych; toczyły się więc rozprawy o polityce za- 
gracznej. Rozprawy te jednak inny wzięły obrót, 
aniżeli oczekiwano. Najważniejszym dziś w polity- 
ce austryacko-węgierskiej faktem jest zbliżenie się 
do siebie Austryi i Prus i przyjacielskie tych dwóch 
mocarstw stosunki. Polityka ta dogadza narodowo- 
_ ści niemieckiej w Austryi; mniemano przeto, że 
posłowie niemieccy zasiadający w delegacyi przy 
"rozprawach nad polityką zagraniczną puszczą wo- 
dze swym pruskim sympatyom, że się będą upajać 
przyjaznemi stosunkami z Prusami, i że będą 
 uwielbiać p. Beusta, który wbrew swoim tra- 
 dycyom i uczucjom osobistym wstąpił na dro- 
gę przyjaźni z Prusami. Wprawdzie nie czują 
się Niemcy w Peszcie tak swobodni i śmieli 
jak u siebie w Wiedniu; nie mają zatem ani swa- 
dy ani polotu tego, co w Wiedniu, a atmosfera 
węgierska krępuje ich w ich zapędach. Lecz co 
się tyczy stosunku Austryi do Prus sprzyjała 
Niemcom nawet atmosfera tutejsza; rząd bowiem 
_ węgierski a przedewszystkiem hr. Andrassy, prezes 
gabinetu, tudzież sejm węgierski są gorliwymi 
stronnikami Prus, i nietylko przyjaznych z nimi 
= stosunków, lecz ścisłych nawet związków i alian- 
_ sów, a to tak dalece, że jedynie wpływom węgier- 
" skim zbliżenie się hr. Beusta do Prus przypisać 
należy. 

Mimo to jednak w dzisiejszych rozprawach nad 

' polityką zagraniczną przyjaźń z Prusami nie wy- 
wołała ani tego zapału ani uwielbienia, jakiego się 
spodziewano. Przeciwnie nawet, poseł Kuranda, któ- 
ry sam jeden powiedział mowę prawdziwie polity- 
czną, rozpoczął swoją mowę od apologii dla nie- 

= szczęśliwej Francyi, a wyliczywszy niepospolite jej 
usługi na polu cywilizacyi ludzkości i jej wolao- 
ści, wyraziwszy gorzkie ubolewanie, że głos tego 
narodu w areopagu narodów europejskich na dłu- 
go może będzie przytłumiony, przyjął wprawdzie 
` stosunki przyjazne z Prusami, jako fakt dokonany, 
lecz nie omieszkał ostrzedz rządu o duchu za- 
= borczym Prus, i o zachciankach ich do military- 
zmu i samowoli, do której na mocy przyjaźni 
Austryę także skłonić będą się starały. 

Tak samo i inni mowey zachowywali się w gra- 
nicach pewnej ostrożności co do przyjaźni z Pru- 
sami; a jakkolwiek pochwalili tę przyjaźń, to głó- 
wnie dla tego, iż spodziewają się po niej stałego 
dla Austryi pokoju; interes przeto a nie sentyment 
był przyczyną zadowolenia. 


Rzym 12 stycznia. 


" P. Lonyay, minister finansów austro-węgierski, 
był we Florencyi jak wiadomo; układał spólne in- 
teresa pieniężne i szezęśliwie je załatwił, jak tak- 
że wiadomo; dostał nareszcie wysoki order włoski 
od króla della Corona d'Italia, jeśli się nie mylę, 
o czem wszystkiem niezawodnie wiecie lepićj ode 
mnie. Czego jednak być może, że nie wiecie, to, 
że tam była także mowa o Rzymie. Z jakiego po- 
wodu? Mówi stare francuskie przysłowie: Tout che: 
min mène à Rome, które na język polityczny dzi- 
 giejszy możnaby doskonale przetłómaczyć: Toute 
cause aboutit à la cause Romaine. Więc chociaż 
w tój sprawie mówiono o finansach, skończono je- 
dnak na Rzymie. 
Tylko nie trzeba myśleć, żeby ta mowa dzisiej- 
sza Austryi we Florencyi o Rzymie miała być dal- 
szym ciągiem jój noty wczorajszćj, o którćj już pa- 
rękroć pisałem. Zupełnie inaczćj, i w tem leży 
sens moralny swojego rodzaju, którego nas uczy 


polityka gabinetu austryackiego względem Rzymu. 
Jeżeli mię nie mylą wskazówki otrzymane z do- 
brego źródła, tedy wynurzenia p. Lonyay we Flo- 
rencji są wstępem do czegoś gorszego jeszcze po- 
litycznie niż to, co było popełnione przez gabinet 
austryacki dotąd w tćj sprawie. 

Rzecz ta może zadziwić, ale nie przestaje 
być prawdziwą. Na pytanie, jakże się to da pogo 
dzić z ową notą jeszcze gorącą i leżącą na stoli- 
ku, odpowiedziano mi, że to coś podobnego do 
zazdrości starego nieco kochanka i do jego postę- 
powania z młodą swoją panią: Gabinet austryacki 
zrobił dość gwałtowną scenę Italii, mając w ręku 
dowody jéj niewierności; ale ona potrafiła mu to 
zapewne wytłómaczyć, i dać miłe zaręczenia: więc 
on jój teraz świadczy dwakroć szczodrobliwićj niż 
przedtem, chcąc ją tą hojnością bardzićj do siebie 
przywiązać. Chciałbym żeby to było nieprawdziwe; 
bo każdy Polak powinien dziś Austryi jak najle- 
pićj życzyć, a najlepsze jest niezawodnie życzenie, 
aby Austrya stanęła po stronie praw Papieża i mia- 
ła niewzruszoność zasad i całą energię wiary reli- 
gijnój, moralnćj i politycznćj; czego jéj niestety 
brakuje. Przed bitwą pod Sadową miał podobno 
jenerał Benedek oświadczyć, kiedy mu o Bogu mó- 
wiono, że jeno tego sobie życzy, aby się Pan Bóg 
neutralnym zachował, a los bitwy on bierze na 
siebie. Od tego też czasu Bóg widocznie okazuje 
się neutralnym względem Austryi, a w Austryi od 
tego czasu ciągła Sadowa: rozbite raz zastępy spo- 
łeczeństwa nie mogą się napowrót zebrać i stwo- 
tzyć porządnego obozu, i stawić czoła nieprzyja- 
cielowi, a ten ze wszystkich stron wzmaga się i 
rośnie. Cóż to będzie, jeśli tak długo potrwa neu- 
tralność boża? I czyby nie lepićj było, gdyby rząd 


austryacki pomyślał przecie o pozyskaniu sobie te- 
go sprzymierzeńca? Ma sposób do tego: zająć się 


sprawą jego zastępcy na ziemi. | 
„Tu w Rzymie nie ma w téj chwili nic wydatne- 


go. Dziś z rana przyjmował Ojciec Święty wielebne 
grono proboszczów rzymskich w liczbie około 
czterdziestu, którzy mu przychodzili podziękować 
w imieniu ludności rzymskićj za hojne niesienie 
pomocy poszkodowanym przez powódź. Albowiem 
Ojciec Swięty szczęśliwym zbiegiem okoliczności jest 
w tój chwili jak to mówią przy pieniądzach; więc 
może iść za szlachetnem swem sercem, którego 


tyle już i tyle dał dowodów w ciągu długiego a 


teraz najdłuższego swego panowania. Pieniądze te, 
oprócz nowo złożonych ofiar, pochodzą jeszcze ze 
zwróconego przez rząd włoski Świętopietrza, któ- 
re był zabrał z kas publicznych po swojem wtar- 
gnięciu. Zabranie świętopietrza już tak wyrażną 
wydało się grabieżą samemu rządowi włoskiemu, 
że lękając się nieco sądu historyi, a daleko wię- 
cój zapewne sądu i reklamacyi tych, co święto- 
pietrze złożyli, i którzy się mogli o nie upomnieć, 
postanowił te sumy zwrócić. Powiadają nawet, że 
sumy zwrócone wynoszą cztery miliony, owa go- 
tówka, która była znaleziona; ale że to powiadają 
dzienniki włoskie, więc rzecz potrzebuje stwier- 


dzenia, ja zaś nie miałem sposobności dotąd za- 


sięgnąć potrzebnych objaśnień, Wiem jednak, że 
coś zwróconem zostało, i dla tego kładę to. mię- 
dzy źródła, z których w obecnćj chwili przyszedł 
zasiłek Papieżowi, a którym on teraz tak szlache- 
tnie rozporządza. Wsparcie swoje zwykle Papież 
posyła proboszczom, którzy są w tym razie jego | ca 
urzędnikami miłosierdzia; a te wsparcia są zna- 
czne i ciągłe, odpowiednie wielkości potrzeb i ich 
trwaniu, rozdawane są zaś bez żadnego względu 
na opinie i zasługi, bo z jednym względem na nę- 
dzę i potrzebę. To też Rzym błogosławi na nowo 
Papieża i czuje w nim zawsze swego prawego pa- 
na, a jeśli on przestał na chwilę rządzić zewnę- 
trznie, rządzi zawsze i panuje w sercach i w duszach 
Rzymian. Na audyencyach w Watykanie można być 
tego najlepszym świadkiem. Przychodzą tam codzień 
tłumy przedstawiających się Papieżowi, między któ- 
remi nie mało jest wprawdzie cudzoziemców, ale 
dzisiaj więcój niż kiedy Rzymian. Są to często nie 
pojedyncze osoby ale deputacye lub grona całe 
rozmaitych klas mieszkańców Rzymu, młodzieży 
naprzykład, albo kupców, prawników, dawnych u- 
rzędników, szlachty itd. Wszyscy przychodzą z wy- 
nurzeniem swojćj nietylko czci i miłości ale wier- 
ności jako monarsze. Nic się w Watykanie nie zmie- 
niło: nic nie ubyło majestatowi monarchy, otacza 
go wierność niezmyślona; dwór jego jest zupełnie 
innego rodzaju niż wszystkie ime dwory, jedyny 
na świecie i jedyny w historyi; a tem samem i 
majestat jego jest na Świecie i w historyi także 
jedyny, którego nie opuszczają serca i ramiona, 


chociaż pozbawiony będzie pieniądza i oręża. 


W rzeczy samćj wspaniały widok: dają nam dzi- 
siaj dawni urzędnicy papiescy. Już nieraz chciałem 
wam pisać o tym prawdziwym fenomenie, i że je 
tak nazwę dziwowisku w historyi obecnéj Rzymu. 
Dawni papiescy urzędnicy są to ludzie świeccy 
obarczeni rodzinami. Mylą się, którzy sądzą, że 
większa część urzędów była dawnićj obsadzona 


przez księży; tylko kościelne urzędy były przez 
księży sprawowane, Świeckie miały swych własnych 
urzędników, i ledwie gdzieniegdzie posadę rządcy 
prowincji lub naczelnika w ministeryum zajmował 
jaki duchowny. Ogół urzędników byli to ludzie świec- 
cy. Otóż ci wszyscy po zajęciu Rzymu w najsmu- 
tniejszem znależli się położeniu. Dano im po kilku 
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tygodniach niepewnego pozostawania na miejscu 
ten naresztie wybór: albo złożyć przysięgę nowe- 
mu rządowi, albo podać się do odstawki. Niemal 
wszyscy obrali to drugie. W ministeryum finansów 
naprzykład na dwustu siedmdziesięciu i kilku urzę- 
dników, dwieście sześćdziesiąt tak uczyniło. Tak 
samo stosunkowo i w innych wydziałach admini- 
stracyjpych. Dodać wypada, że ci, co spełniają Ów 


akt wierności Papieżowi, wystawiają się niemal 


wszyscy na nędzę i zostają bez żadnego sposobu 
do życia. Graniczy to niezawodnie z heroizmem, i 
powinno sprostować wyobrażenia o rządach papie- 
skich, i jakie dla nich usposobienie ludności rzym- 


skićj. Czy jest drugi jaki rząd w Europie, któryby 


przez podobną próbę z taką chwałą, wyszedł ? 


To też w Rzymie coraz większy żal za dawnym 
stanem rzeczy, coraz większe oburzenie na nowy. 
Ale o tem będę musiał jeszcze nieraz pisać, bo 
mię do tego zmuszą wypadki i sam stan rzeczy. 


raków 19 stycznia. Obwieszczenie Namie- 
stnictwa zd. 7 stycznia czyni wiadomo, iż JOKM6 
upoważnił pod d. 26 grudnia r. z Ministra spraw 
wewnętrznych do tymczasowego rozpisania na r. 
1871 dodatków krajowych w Galicyi i Krakowie 
na pokrycie potrzeb funduszu krajowego i inde- 
minizacyjnego, w wysokości zeszłorocznej, aż do 
uchwalenia na drodze prawodawczej (sejmowej) 
budżetu. eo | 

W wykonaniu tego postanowienia pobierany będzie 
w r. 1871 dodatek 16%, °% podatków stałych 
zwiększonych dodatkiem w jednej trzeciej części 
na fundusz krajowy, a 51°% na fundusz indemini- 
zacyjny, bez dodatków wojennego i nadzwyczaj- 


nych; razem przeto dodatek na potrzeby krajowe 


wynosić będzie 67449/, podatków stałych podwyż- 
szonych o trzecią część. 


Dyrekcya skarbowa krajowa mianowała byłego 
asystenta Alekandrą Czeppana, oficyałem kan- 


celaryjnym. 


JCKM6 postanowieniem z d. 3. bm. zatwierdził 


wybory: 


Hipolita Czajkowskiego właściciela dóbr na 


prezesa, a Józefa Pieńczykowskiego właści 


ciela dóbr na zastępcę prezesa Rady powiatowej 


w Bóbrce. 


Bonawentury hr. Bukowskiego właściciela dóbr 
na prezesa, a Edwarda Duniewicza dzierżawcę 
dóbr na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Brzo- 


zowie. 


Adama hr. Potockiego właściciela dóbr na 
prezesa, a Aleksandra Estreichera właściciela 
dóbr na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Chrza- 


nowie. 
prezesa, a Leona Budzynowskiego c. 


wiatowej w Lisku. 


towej w Rohatynie. 


towej w Samborze. 


biekiego adwokata krajowego na zastępcę pre- 
zesa Rady powiatowej w Wadowicach. 
na prezesa, 


w Kolbuszowej. 


ściciela dóbr na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
w Jarosławiu. 


towej w Krakowie. 


prezesa Rady powiatowej w Sokalu. 
Z Prezydyum c. k. Namiestniciwa. 


Wieden 18 stycznia. 


szczegółowego na tem miejscu sprawozdania, mu- 


sielibyśmy się bowiem powtórzyć. Uzupełnić nam 
tylko jeszcze wypada przemówienie hr. Beusta, 


Edmunda br. Krasickiego właściciela dóbr na 
k. sę- 
dziego powiatowego na zastępcę prezesa Rady po- 


Emila Torosiewicza właściciela dóbr, posła 
ma sejm krajowy i członka Rady Państwa na pre- 
zesa, a Juliusza Koziekiego właściciela dóbr 
na E BIEN prezesa Rady powiatowej w Podhaj- 


ch. 
Stanisława Malczewskiego właściciela dóbr 
na prezesa, a Wincentego Kniaziołuckiego 
c k. notaryusza na zastępcę prezesa Rady powia- 


Dr. Karola Pawlińskiego adwokata krajowe- 
go na prezesa, a Konstantego Pawlikowskiego 
właściciela dóbr na zastępcę prezesa Rady powia- 


Józefa barona Baum, właściciela dóbr i posła 
na sejm krajowy na prezesa, a dr. Henryka Kro- 


Zdzisława hr. Tyszkiewicza właściciela dóbr 
a ks. Franciszka Szajnoka rz. k. 
proboszcza na zastępcę prezesa Rady powiatowej 


Władysława hr. Badeniego właściciela dóbr, 
posła na sejm krajowy. i członka Rady Państwa, 
na prezesa, a Zygmunta Dembowskiego wła- 


Stanisława hr. Mieroszowskiego właściciela 
dóbr na prezesa, a Romana Nowina Konopkę 
właściciela dóbr na zastępcę prezesa Rady powia- 


Stanisława Polanowskiego właściciela dóbr 
i posła na sejm krajowy na prezesa, a Adama hr. 
Komorowskiego właściciela dóbr na zastępcę 


Dzisiaj rozpoczęły się 
w delegacyi austryackiej obrady nad budżetem mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych, a jutro prawdopo- 
dobnie się skończą. Wczoraj otrzymaliśmy obszer- 
ny telegram o tem posiedzeniu, nie podajemy przeto 


który zabrawszy głos na samym końcu dyskusyi, 
w te mniej więcej przemówił słowa: W dyskusyi 
dzisiejszej nie brakło zarzutów przeciw mnie wy- 
mierzonych. Nie zwykłem unikać zarzutów parla- 
mentarnych, owszem uważam za pożądane dać od- 
powiedź. Zarzuty dwojakiego są rodzaju: albo od- 
noszą się do przedmiotu na porządku dziennym 
będącego, albo też są osobiste. Zanim na nie od- 
powiem, muszę zwrócić uwagę delegacyi, że świa- 
dom jestem odpowiedzialności, jaka na mnie wo- 
bec niej ciąży. Chętnie poddaję się pod jej wyrok, 
i sądzę, że z odniesionych rezultatów można być 
zadowolonym. Krytyka jest dość łatwą i spoczywa 
na hypotetycznej podstawie.—Następnie przechodzi 
hr. Beust pojedyńcze zarzuty: Przyjaźne stosunki 
z Prusami osiągnęliśmy bez naruszenia godności 
naszej, gdyż przyjaźń nam ofiarowano. Przytoczo- 
ne przez del. Greutera wyrażenie się Oxen Stierna 
w swoim czasie było słusznem; dziś brzmiałoby 
inaczej. Dwa miejsca w księdze czerwonej, z któ- 
rych mi zrobiono zarzut, nie dają bynajmniej do 
tego powodu. Przeciw zarzutowi del. Greutera, że 
szliśmy od dworu do dworu, mam tylko to powie- 
dzieć, że del. Greuter rozumiał pod tym względem 
wymianę depesz, a to jest zwyczajem w całym świe- 
cie. Co do stosunków naszych z Prusami, zaspa- 
kaja nas zbliżanie się nasze do Włoch. Co się ty- 
czy depeszy zawierającej napomnienie mniejszości 
soboru, to opierała się taż ciągle na rządzie. Znie- 
sienie konkordatu zadowoliło nawet koła katolickie, 
chociaż to zadowolenie na zewaątrz się nie obja- 
wiło. Przedsięwziął on to, co na wewnątrz uzna- 
nem zostało za konieczne i co zostało przeprowa- 
dzonem, reprezentować na zewnątrz. Zerwanie z 
Rzymem było koniecznem następstwem reform na 
wewnątrz, 

Na mowę Dra Herbsta, który podniósł brak 
wielu depesz w księdze czerwonej, oświadczył kan- 
clerz, że księga czerwona austryacka jest po an- 
gielskiej najzupełniejszą. Ze nie zamieszczono w 
niej wszystkich bez wyjątku depesz posłów, wy- 
magała tego dyskrecya. Depeszy z d. 28 kwietnia 
dla tego nie ma w księdze czerwonej, ponieważ 
równocześnie ogłoszoną była w Wiener Ztg. De- 
peszę do posła w Londynie posłano w tym celu, 
aby zaprzeczyć wieściom o reakcyi w Austryi. W 
sprawie galicyjskiej był ważny powód do tej de 
peszy. Zdanie moje mógłem wypowiedzieć, ponie- 
waż w r. 1867 byłem prezesem ministrów i kiero- 
wnikiem spraw wewnętrznych. W dalszym ciągu 
depeszy nie mówił bynajmniej o sobie, lecz tylko 
o tem, co obecne ministerstwo zrobiło i co zrobić 
zamyśla. 

W końcu oświadczył kanclerz na twierdzenie Gi- 
skry na ostatniem posiedzeniu, że nikt stojący na 
gruncie konstytucyjnym, nie jest jego przeciwni- 
kiem. Konstytucyi nie opuści nigdy, wzmacniać ją 
jest jego obowiązkiem. Pesymizm oddawna jest nie- 
przyjacielem Austryi największym, a zągranica ma 
lepsze o nas wyobrażenie niż my sami o sobie. 
Małoduszność nasza jest ztem ziarnem, z którego 
wyrasta niezgoda, a dla tej daremnie szukać wy- 
jaśuień przychylnych. Nie zazdrościmy sąsiadom 
naszym zwycięztw, ale też za to nie mamy w twier- 
dzach naszych jeńców, a w szpitalach rannych. 
Błogosławieństwa pokoju z każdym rokiem są ob- 
fitsze, a konstytucya nigdy nie była silniejszą, jak 
dzisiaj. 

W księdze czerwonej wcale nigdzie nie widać 
mieszania się niedozwolonego w sprawy wewnę- 
trzne. Z resztą lepiej jest rozwiązać obecny stosu- 
nek przyjaznem porozumieniem się, niż zarzucać 
niekompetencyę. Wierzcie w przyszłość, a wiary tej 
nie nie zachwieje. 

— Prezes ministrów hr. Potocki i minister skar- 
bu bar. Holzgethan powrócili wczoraj z Pesztu do 
Wiednia. 

— Dnia 26go i 27go stycznia odbędą się publi- 
czne posiedzenia trybunału państwa, a mianowicie: 
a) dnia 26 stycznia rozstrzygniętą ma być skarga 
Wydziału krajowego w Tryeście przeciw Wydzia- 
łowi krajowemu galicyjskiemu 0 zwrot kosztów 
szupasowania; b) d. 27 stycznia zaś skarga roz- 
wiązanego stowarzyszenia robotników w Marburgu 
przeciw namiestnictwu w Styryi i ministerstwu 
spraw wewnętrznych o naruszenie prawa polity- 
cznego konstytucyą poręczonego. 

— Poseł sejmu czeskiego Tonner, który za 
ministerstwa Beleredego bawił w Galicyi jako przy- 
noszący ze strony Czechów projekt sojuszu, ogło- 
sił broszurę, w której odzywa się do Rosyi i Ga- 
licyi, aby zawarły związek Sławian przeciw nie- 
bezpieczeństwu przymierza austryacko - pruskiego. 
Galicyanie — pisze Tonner — mają tylko jeden 
wybór, albo zostać braćmi Rosyi albo niewolnikami 
Niemiec. Polacy powinni postąpić, jak im rozum 
praktyczny nakazuje. 


Teatr wojny. 


Jakeśmy nadmienili wczoraj, położenie Francji, 
pomimo tyla niepowodzeń, nie jest jeszcze bynaj- 
mniej tak rozpaczliwem, jakby się wydawać mogło, 
i pomyślniejszy obrot rzeczy nie należy w obecnej 
chwili do dziedziny niepodobieństw. Werder zmu- 


a a 


szony został do postawy obronnej; nad górną L 
rą nowy korpus pod dowództwem jenerałą Le. 
cointre dotarł szczęśliwie do Gien; Faidherbe py, 
sunął się poza Albert w zamiarze uderzenia przę. 
ważnemi siłami na nieprzyjaciela; Paryż niezny. 
żony w ostatnich czasach w swych wycieczkąę 
które wprawdzie, jak donoszą telegramy pruskję 
krwawo były odpierane, lecz zwolna niszczą nię 
przyjaciela; książę Fryderyk Karol i W. książę Mę 
klemburski mimo zwycięstw przykuci do dalekięy 
zachodu, niezdolni są przywrócić równowagi w iq 
nych częściach areny wojennej. Taki. jest ogólny 
zarys obecnej sytuacyi wojennej we Francji. 
Na wschodzie przygotowują się w każdym razy 
ważne wypadki. Skutkiem zwycięztwa Francuzój 
pod Villersexel była ewakuacya Lure, które Fra 
cuzi obsadzili, a następnie potyczki pod Ancey 
St. Marie. Kierunek ruchu Bourbakiego uczyni 
całkiem bezużytecznemi szańce usypane prze 
Niemców między Montbeliard i Delle, tak, że Wer 
der zmuszony był zmienić front swój ku zacho 
wi. Na lewym brzegu rzeczki Lozaine zajął 
stanowisko odległe o */, mili od Belfortu, gdzj 
Bourbaki gwałtownie natarł na niego wd. 15 b.i 
Werder doniósł w swym raporcie, że po 10-g, 
dzinnej walce między Montbeliard i Chagey lini 
jego nigdzie złamaną nie została i poczytuje {i 
sobie za pomyślność. Ten fakt charakteryzuje wy. 
mownie niepewność położenia Werdera. Od owog 
czasu musiało zapewne już przyjść do nowego Star 
cia. Pytanie tylko, czy nadciągły już posiłki Wer 
derowi (2gi i 7my korpus), a być może, że częfj 
ich już była czynną w ostatniej bitwie. = uii 
W mniej pomyślaem położeniu znajduje się ję. 
nerał Chanzy. Zapewne zajmie on stanowisko p 
za Mayenne, aby tam wojsko swe ciężką dotknię 
te porażką zorganizówać i następnie posunąć isi 
poza linie Caranton, w celu skupienia tam nowych sj 
które morzem nadciągają. Co jednak uczyni książ  ', 
Fryderyk Karol? Jeżeli pójdzie w trop za armią — 
Chanzego, to zbyt się oddali od Paryża, co w 
wnych ewentnalnościach które nie są niemożebnę 
mogłoby dlań być niebezpiecznem. Prócz tego v 
słabić on. się musi zostawiając po drodze załogi 
do czego zmuszają go względy na niebezpiec 
stwo zapewnienia sobie komunikacyi. Był 
Correspondence. Havas z 8go b. m. podaje sz 
góły o rezultatach bombardowania Paryża: 
„Prusacy ostrzeliwają wschodni front od 2 
grudnia, a południowy od 5go stycznia. Oodzien 
nie rzucają nam 20,000 granatów, z których 40 
do 500 pada na miasto, mianowicie na dzielnię 
Montrouge, Vaugirard, Grenelle i Point du Jom 
Granaty te mają 22 centimetrów średnicy, 65 cen 
timetrów długości i ważą 80 kilogramów. Najda 
lej sięgnęły dotąd pociski nieprzyjacielskie  ulig 
Soufflot, Vaneau i Avenue Breteuil obok Iny 
dów. Skutek ich nie odpowiada przecież by: 
mniej ogromnym rozmiarom i szalońej rozrzut 
ści, z jaką artylerya pruska szałuje strzałami - 
W forcie Nogent, w którego wnętrze padło 10,00 
oranatów, nie było ani jednego zabitego, ty 
dwóch ciężko i ośmiu lekko rannych. W pobliź 
tego fortu uderzyło około 25,000 pocisków.: 
5go do 8go b. m. padło na warownię Van 
6000 granatów, w jej pobliżu około 12,000, p 
czem tylko mieliśmy 4 zabitych i 10 rannych. $ 
ta ogólna od rozpoczęcia bombardowania do 
b. m. wynosi 15 zabitych i 60 rannych. Najniept, 
myślniejszym był czwartek 5go b. m... w którym 
mieliśmy 9 zabitych i rannych. Szkody poczyniom ę 
w fortach i redutach są dotąd małe i naprawiam - 
są w nocy ('ak wiadomo, zgorzały później w kilki 
fortach koszary). Ogień wszakże nieprzyjaciel 
jest prawdziwie piekielny.: Warownia Montroug 
odpowiadała nań 6go b. m. z dział najcięższych 
Granaty zarzucają Faubourg St. Germain. Dnia 
go o godzinie 6ej rano padły cztery pociski na 
licę Madame, trzy na źwirówkę przed domam 
30 i 19, oraz jedna bomba na odlewarnią czeion 
ków Renego pod N. 30. Ta: ostatnia poczynił 
znaczne szkody we wnętrzu fabryki. Dwie bo 
najcięszego kalibru padły do ogrodu klasztorne 
go przy ulicy Gay Lusace, jedna pękła przed ZA 
kładem głuchoniemych przy ulicy St. Jacques | 
chwili, gdy tłum ludzi wychodził z kościoła. | 
godzinie 1lej rano zarył się granat w ziemi wí 
grodzie luksemburskim, nie czyniąc żadnej szkody 
Ta i owdzie przecież ucierpiały fasady domów 0 
bomb padających na nie, w skutek czego z dziel 
nic zagrożonych wyprowadzono mieszkańców d 
próżnych domów w bardziej oddalonych częściać 
miasia*. EON 
Następnie donosi wzmiankowane powyżej pism 
o ostrzeliwaniu fortów w dniu 8 b. m.: 
„W ciągu nocy i przez cały dzień dzisie, 
rzucał nieprzyjaciel pociski na redutę St. Maur 
budynki położone obok mostu Champigny. Ogie 
przeciw fortom Nogent i Rosny był słabszy i żw 
dnych szkód nie wywierał; natomiast ostrzeliwa 
z wielkim skutkiem warownia Noisy wszystkie 
przyjacielskie stanowiska. Urzędnik od telegr 
z Bondy doniósł, że widział kilka transportów 
bitych i rannych. Dziś rano o godzinie Bej rozpó 
czął znów nieprzyjaciel ogień przeciw Courbevd 
gdzie kilku ludzi poległo. ` Kanonada przeciw f 
tom Issy, Vanvres i Montrouge, jakkolwiek silniej 
sza, nie wyrządzała nam szkód znaczniejszych 


ciążliwe dla Tereni, kiedy mi zabiega drogę wła- 
ściciel hotelu z oświadczeniem, że salony pierwsze- 
go piętra już wolne, bo rodzina szwedzka, która je 
zajmowała, dowiedziawszy się, że mamy chorą, go- 
towa nam je odstąpić. Doprawdy nie wiem, jak so- 
bie tłómaczyć tak niesłychaną grzeczność ze stro- 
ny osób całkiem nieznajomych. 

— Proszę Pani — odezwał się na to Ambroży — 
ja wiem, kto się nam przysłużył, bom widział rano, 
jak pan Firlej prowadził dyskurs wielki z tym Szwe- 
dem i szpiegował (tłómaczył) mu tak długo coś o 
pannie Teresie i o przeróżnych rzeczach, że się 

na końcu udobruchał. 

= Pani Wiśniowiecka, wzruszona tym dowodem 
_ poczciwości, chciała dziękować Szczęsnemu, ale go 
już nie znalazła, bo się cichaczem wyniósł był ze 
| gali. 
~ "lego samego dnia, po 2ej, panowie Bohdan i 
Firlej wybrali się z formalną już wizytą do na- 
szych Ukrainek — ale nie zastali ich w domu. 
Wtedy rzekł Ali: 

= — Wiesz co? jedne odwiedziny za drugie, chodź- 
`. my do Irmy Ruchy (wym. Ruczi). 

— Ależ ja jej nie znam, i poznać bynajmniej 
nie mam ochoty. 

— Jakto? nie ciekawyżeś wrażenia, jakie na niej 
wywrze nagłe ukazanie się moje po tylu miesią- 
cach tęsknoty i obawy? Nie — chodź koniecznie, ro- 
zęrwięsz się tym obrazkiem, a ja cię potrzebuję naj 


świadxa, żebyś mnie upewnił, czy dobrze umiem 
grać zakochanego. 

To mówiąc, wziął Firleja pod rękę i wyszli — nie 
frontem hotelu, bo ten kąpał się w lagunie, lecz 


bocznemi drzwiami, zkąd w okamgnieniu dostali | 


się pod kolumnadę „Palazzo Reale“ naprzeciw Ba- 
zyliki 5. Marka. 

Rozciągała się przed nimi sławna Piazza, jedyny 
rynek w Wenecji, co nosi to miano (bo inne 
wszystkie zowią się Campo), i jedyny też pod każ- 
dym względem niemający równego na całym ob- 
szarze Świata. Niby olbrzymia sala balowa, strojna 
posadzką z gładkich marmurowych płytów i wień- 
cem szczelnie z trzech stron ją zamykających bu- 
dynków, jednem tylko oknem, tj. przedłużeniem 
w bok S. Marka (między mennicą a pałacem Do- 
żów), wygląda na przystań gondol — dalej na wo- 
dę i wyspy, które się do niej wzajem uśmiechają, 
gdy czwarta Ściana zajęta frontem bazyliki, tego 
arcydzieła architektury bizanckiej o niezliczonych 
drobnych kolumneczkach, okrągłych łukach i zło- 
tych mozaikach. Pod przeciwległym pałacem kró- 
lewskim, jako i pod bocznemi gmachami zwanemi 
Procurazie — iż służyły niegdyś urzędnikom miej- 
skim — obiega jedna olbrzymia galerya, w cieniu 
której migocą korale jubilerskich sklepów i gład- 
kie szyby kawiarni. Od strony południowej festony 
z różnych jaskrawych firanek falują między kolu- 
mnami, jak dekoracye teatru. 

Nie na to wszystko jednak patrzył Szczęsny; 


wzrok jego od pierwszego rzutu napotkał flagę au- 
stryacką powiewającą przed 5. Markiem, z wiel- 
kich masztów bronzowych, zdobytych niedgyś na 
współzawodniczkach Rzeczypospolitej. 

— I pókiż — mruknął półgłosem, brew mar- 
szeząc — pókiż ten łachman, godło niewoli, bę- 
dzie tu wisiał? 

— Póki szabla nie rozetnie pargaminu z Villa- 
franca — odparł Ali. 

— Masz słuszność, ale kiedy to będzie?... Wy- 
padki się teraz wloką żółwim krokiem, a ludy 
tymczasem przymierają z głodu za wolnością. Do- 
prawdy, nie pojmuję letargu wodzów, i gdybym 
był Garibaldim, dawno już byłbym przypłynął 
z Caprery, choć wpław i samopas, aby tylko do- 
wieść Emanuelowi, że wielkim ludziom nie tak ła- 
two związać ręce! 

— Dajno ty pokój, mój Szczęsny. — Co się od- 
wlecze, to nie uciecze. — Mina, podkopywana pod 
tyranią, tem będzie głębsza, im wybuch później 
nastąpi. Słabości tylko przystoi gorączkowy po- 
śpiech, rewolucya zaś nadto jest silna i nadto 
pewna swojego, aby nie módz czekać. 

— (Czekać w bezczynności, kiedy całe narody 
w płaczu i jęku czekają na koniec tego czeka- 
nia ?... 

— A co ty możesz wiedzieć o jej bezczynno- 
Ści?.. przeciwnie, mam pewne dane, że właśnie 
na tę zimę przygotowuje się ogromna praca — 
zreformowanie całej organizacyi wnętrznej tego 


olbrzyma, który wnet stanie do boju — trzebaż 
pzelczeć swoje szyki, nim się już na jaw po- 
aże.... 

— Wszystko to być może; Ali! z ciebie był za. 
wsze konspirator i organizator, więc wiem, że cię 
nie przekonam. — Co do mnie jednak, wyznaję 
szczerze, że się nie umiem znać na waszych krucz- 
kach — tajemnica dla mnie zawsze wstrętna, i co- 
kolwiek pod ziemią, nie pod gołem niebem, ufno- 
ści nie budzi. 

— Dziwna rzecz, przecieżeś Litwin, a Litwini 
skryci i głębocy — co zaś na powierzchni, już 
głębokiem być nie może. 

— 0! skrytość skrytości nie równa! Póki uczu- 
cie nurtuje w głębiach naszego serca, póki myśl 
waży się w duchu jako osobista, własna nasza 
świętość, póty jej nie poniewierajmy przedwcze- 
snem zwierzeniem. Ale jak raz o działaniu mowa 
i o działaniu całą ludzkość obchodzącem, wtedy 


jawnie i otwarcie! Ja przynajmniej zawsze potrze- |. 


buję szerokiego pola i jasnego celu! — Ale ty już 
nie słuchasz Ali; cóżeś tam znowu dojrzał przez 
swoje ślepe szkiełko ? 

— Znajome nasze: czy widzisz, jak wychodzą 
od Śgo Marka? 

Rzeczywiście panie Wiśniowieckie wracały z ko- 
ścioła. Terenia biegła naprzód, widocznie czemś 
bardzo zajęta, aż doszła do stada gołębi, którym 
ktoś niedawno posypał był strawę, i rozśmiała się 
do nich z radością taką dziecinną, że Szczęsny 


w pierwszej chwili nie umiał w niej odnaleźć dzie 
wczęcia, co niedawno toczyło z nim rozprawę 0 
poezy!. AE 
Gołębie weneckie (których protoplasta wedl 
podania w czasie wojen Ludwiką XII przyniód 
zbawienie Rzeczypospolitej) hodowane są i kar 5 
mione kosztem publicznym z rodzajem religijnegl 8 
poszanowania, i dla tego też bardzo łaskawe © + 
gdy jednak z nienacka a żwawo wpadła pomiędźj 4 w 
nie Terenia, zerwały się wszystkie do lotu, tak € 


iż stała w tej chmurze gołąbków, sama jak go. 

łąbka. „BR 
— (zemu teraz nie mam pędzla? — szepnął 

Szczęsny. i 


Po wymianie ukłonów z temi paniami, zaprowa 
dził Ali przyjaciela pod bramę wieży, zwanej dell 
Orologio (dla olbrzymiego na niej zegaru), 1. 
przeciw Piazzetty, a stamtąd do Merceria, t JiR 
części miasta najbogatszej w sklepy. 3 
— Którędyż my idziemy? — spytał Szczęsny, o 
majorowstwo Ruchy mieszkają podobno nad Wiel © 
kim kanałem, a wszak nie tędy droga do niego” > 
, — Prawda, ale pozwól, żebym załatwił wprzódj 55 
interes, który mam do pewnego sklepu znajomegł € 
mi z dawnych czasów... muszę sobię kupić par ; 
rękawiczek. WEPENIJ 


(Dalszy ciąg nastąpi). i 3 


Ostrzeliwano także, lecz słabiej nieco, reduty Siant- 


ères 1 aque : 
| watów na warownię Bicetre. Bez żadnego skut- 


ku ostrzeliwały baterye pruskie w Thiais nasze 
gtanowiską pod Vitry. || | o 
j Według sprawozdań niemieckich, skierowany jest 
ogień oblegających głównie na warownię Issy, na 
którą wymierzono baterye z Meudon 1 przy latar- 
ni Diogenesa W parku St. Cloud. > 
gg Kriegs Ztg oblicza, iż przecięciowo pada ze 
strony niemieckiej 6 do 7 strzałów na godzinę. 
Nagromadzona na okół Paryża amunicya, zawiera 
750,000 strzałów. i > i 
Preussische Jahrbücher zamieszczają W zeszycie 
styczniowym następujące zapatrywanie na ważność 
fortece w wojnach teraźniejszych : $ 
Kiedy w r' 1841 rozprawiano nad projektem ob- 
warowania Paryża, wystąpił jako gorliwy przeci- 
 wnik tego projektu Lamartine 1 podniósł, ze trzy 
akta zmieniły system prowadzenia wojny 1 ca 
samem ważność twierdz, to jest taktyka Fryderyka 
_ Wielkiego, który ruch nadał armiom ; francuska 
rewolucja, która poruszyła zasady i masy narodów, 
a wreszcie Napoleon I, które owe masy wyprowa- 
| dzał celem zaborów. Od tego czasu rozstrzygało 
się zwcięstwo pomiędzy temi masami na pobojo 
wisku. Lipsk i Waterloo oznaczyły wypadek kam- 
panii z lat 1818 i 1815, a nie martwe siły i mury. 
Gdyby wtedy zważano we Francyi na opór Ea- 
A martina i Paryża nie ufortyfikowano, natenczas woj- 
na roku 1870 bezwątpienia dawnoby się już była 
skończyła. Fortece dawniejszych czasów straciły 
wiele na swej ważności, od czasu kiedy wojska 
coraz bardziej wzrastały. Jeszcze za czasów Fry- 
k  deryka Wielkiego były fortece ważnemi punktami 
wit oparcia kraju; prowineyą opatrzoną w liczne wa- 
rownie, można było na pewien czas pozostawić 
samej sobie, ponieważ ówczesne stosunkowo małe 
armie polowe, które rzadko 50,000 ludzi przeno- 
siły, nie mogły się bez wielkiego niebezpieczeń- 
stwa w obwodzie podobnych niepryjacielskich for- 
ec poruszać, ale przedewszystkiem starać się mu- 
iały je posiąść. 
_' Dla tego kazał Fryderyk Wielki na obronę Szlą- 
ska i Prns Zachodnich aż sześć nowych fortec zbu- 
 dować a dwie inne znacznie rozszerzył. Wysoko on 
zatem jeszcze cenił, tak nazwane „martwe masy 
/ojenne.* Lecz wzrost wojsk i powiększenie środ- 
ów komunikacyjnych zmniejszyły później wartość 
takich obwarowanych punktów oparcia. W skutek 
tego zmniejszyła się też z biegiem czasu liczba 
 oblężeń w stosunku do liczby bitw. Aż do r. 1740 
przewyższyły jeszcze oblężenia liczbę bitw; w o- 
kresie od 1740 do 1788 przypadało na 100 bitw 
jeszcze 67 oblężeń, w wojnach rewolucyi i pier- 
'wszego cesarstwa spadł ten stosunek na 26 i 16 
oblężeń. - ; 
Nowsza wojna ma wybitną dążność unikania o- 
blężeń, lecz pomimo to widzi się nie raz zmuszo- 
a do chwycenia się tego środka. Wojna Francu- 
ów na półwyspie hiszpańskim składała się głównie 
_ z operacyj fortecznych. W latach 1814 i 1815 wkro- 
czyli sprzymierzeni w tak przeważnych masach do 
Francyi, że pasy forteczne nie przeszkadzały im 
ich operacyach. Mogłi bez przeszkody ruszyć do 
aryża, Pomimo to potrzebne były liczne korpu- 
y, ażeby osaczyć i oblegać w tyłach armii pozosta- 
łione fortece. Gdyby dysproporcya pomiędzy wal- 
zącemi wojskami nie była tak wielką, to już wte- 
dy znaczenie ogromnego francuskiego pasu forte- 
 cznego bardzoby się było dało we znaki. 
W wojnach ostatnich dziesiątków lat wykazuje się 
dość często ważna rola fortec. Kampania krymska 
rowadzi się około fortecy Sebastopola; przez ca- 
ły rok ześrodkowują się wszystkie opóracye na 
dobycie lub obronę tej warowni. Owe trzy bitwy 
polowe: pod Bałakławą, Inkermannem i Traktirem 
toczono w najbezpośredniejszej bliskości obwaro- 
anych linij. W kampanii roku 1859 zatrzymuje 
ię Napoleon przed: czworobokiem fortec. Siła 0- 
ego cnworoboku skłania go do zawarcia pokoju 
ochrania Austryą od utraty już wtedy Wenecji. 
Wojna przeciwko Danii 1864 dochodzi do swego 
zezytu w ataku na szańce Dypelskie, do których 
dobycia użyć trzeba było środków wojny oblężni- 


zej. dary 
_ W Austryacko-pruski j wojnie w roku 1£66 ustę- 
puje zaowu wpływ fortec. Małe warownie Królo- 
wygród, Josephstadt i Theresienstadt tamują wpra- 
dzie dokuczliwie dwie linie kolei żeiaznych, lecz 
pochód na Wiedeń nie wstrzymany został ani przez 
ie, ani przez skrzydłowe stanowisko Benedeka 
od Olomuńcem. W wysokim natomiast stopniu 
wpłynęły na losy wojny w r. 1870 wielkie waro- 
wnie, a nawet znaczna liczba powniejszych fortece. 
jsa Polot zwycięski niemieckich wojsk powstrzymany 
nasamprzód został po zwycięstwach pod Spiecheren 
1 Woerth przez fortecę Metz. Forteca ta wstrzy- 


y i Ż 
zeliwał 


a angres, 
Ea, 


j I _1 w systemie fortec na północy i południowym wscho- 


_ panii w r. 1866 za spiesznie utworzono. 


AŻ 


SEE, 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


_ Wraków 19 stycznia. Kościół 00. Kapucynów 
nie pomieścił wiernych, którzy pragnęli oddać ostatnią 
posługę zmarłemu kasztelanowi Ludwikowi Łempickie- 
mu. Kruchta przepełnioną była słuchaczami gorących 
Słów, któremi, idąc za zostawionym przez nieboszczyka 
1, Pamiętnikiem, skreślił życie jego kanonik X. Golian. Ze 
p wyda obie wymową, ale z niezwykłem może uczu- 
ciem, przedstawił kaznodzieja to życie pełne prostoty i 
F zasług, na tle pojęcia chrześciańskiego piękna, którego 
Zaród w duszy swej przez Boga złożony, tak pilnie a 
mieprzeryanie przez długie lata w potrójnym swym za- 
Wodzie ojca rodziny, obywatela i patryoty Ś. p. fem- 
picki wykształcał. Liczne grono ze wszech stron przy- 
byłej rodziny, a liczniejsze jęszcze przyjaciół, do któ- 


rych wliczymy znajomych a nawet publiczność, — bo 


Moul.n Saquet; również padło kilka |Ś. p. Łempicki jeżeli nie mial nieprzyjaciół, znajomym 


i tym nawet co go osobiście nie znali, przyjaźne wdra- 
żał dla siebie usposobienie — odprowadziło na miejsce 
spoczynku jednego może z ostatnich, senatora kaszte- 
lana polskiego, ostatniego przynajmniej, który w na- 
szym przemieszkiwał grodzie. Dzień prześliczny i łago- 
dny przyświecał tej bolesnej drodze, jakby Niebo chciało 
przypomnieć swobodne i piękne dni starca, którego 
składaliśmy do grobu. 

— Na rzecz Polaków cierpiących niedostatek we 
Francyi nadesłali do Redakcyi Czasu: 

p. Karol Witkowski 2 złr.; prof. Dr Janikowski 15 złr.; 
X. Józef Panek pleban z Gielarowy 2 złr. 50 ©.; przez 
księgarnię Czecha hr. Zofia Załuska jenerałowa 50 złr.; 
Ksa. W. 6 złr. 

— Na rzecz jeńców francuskich w Poznań- 
skiem nadesłali do Redakcji Czasu : 

pp. Karol Witkowski 2 złr., J. Oberlender z Sowiny 
4 złr.; Ks. Sawa z Rady powiatowej Tłumackiej do- 
tychczasową składkę 61 złr.; z Kamienicy, Maks. Mar- 
szałkowicz 25 złr. i Helena Radomyska -15 złr.; za 
pośrednietwem hr. Moszyńskiego przesłane temuż przez 
p. Leonarda Serafińskiego 10 złr. (a mianowlcie p. Prot 
Żuk Skatszowski 4 złr., Józef Żuk Skarszewski 4 złr., Franc. 
Wyszkowski 2 złr.); z Moderówki H. G., M. G. i A.G. 15 złr.; 
prof. Janikowska 6 koszul wełnianych i 6 par skarpetek; 


Dr Nowakowski z Suchy 1 surdut, 1 kamizelkę; H. Trze- 
cieska z Dębicy 3 złr.; X. Józef Panek pleban z Gie- 


larowy 2 złr. 50 c.: z Kobylanki Aleksander Skrzyński 
12 złr. i Anna Świątkowska 3 złr.; przez księgarnię 
Czecha hr. Zofia Załuska jenerałowa 50 złr.; Ksa. W. 
6 ztr. 

— P. Leonard Serafiński Prezes Rady powiatowej 
bocheńskiej przesłał do komitetu wsparcia Polaków 
we Francyi na ręce hr. Piotra Moszyńskiego zebraną 
przez się składkę w kwocie 245 złr. 18 cent. a mia- 
nowicie: Pani Karolina Kriegshaberowa, p. Wawrzeniec 
Pisz, p. Józef Hantschel po 10 złr.; p. Prot Zuk 
Skarszewski i p. Józef Zuk Skarszewski po 6 złr.; 
p. Roman Niwieki burmistrz, Carlo Ronchetti, Dr 
Franciszek Hoszard poseł, Paweł Niedzielski, Franci- 
szek Reiss, Józef Turek, Jan Bradengeyer, Giełdano- 
wski starosta powiatowy, Józef Teichmann po 5 złr; 
D. P. K. D. W. ze salin 3 złr. 30 cent.; Leonard 
Serafiński i Joanna Serafińska po 3 złr.; Antoni Gór- 
ski i urzędnicy Magistratu po 2 złr. 50 c.; Franci- 
szek Kopernicki pułkownik, Józef Poncet, Romuald 
Zurowski, Dr Władysław Lisowski, Andrzej Łopacki 
sekr. Rad. pow., Stanisław Serafiński, Feliks Wnoro- 
wski, Cesław Górski, F. M. Dołkowski, Waleryan 
Ebenberger, Jakób Michnik, Józef Górski, Franciszek 
Wyszkowski, Szkoła panieńska, Dr Schóngut, Julian 
hr. Dębicki, R. Bukowska pułkownikowa, Julia Ma- 
szewska, Hugo Weisenbach, Antoni Christ, Antoni 
Neuser, klasa gimnazyalna, G. D. F. J. B. po 2 złr.; 
N. N. 1 złr. 99 c.; Górska Antoniowa, Jędrzej Sarna 
i Straż skarbowa po 1 złr, 50 c; Dr Słapa 1 złr. 
15 c.;, Agaton Giller, Karol Lux, Teofil Gatty, Zyg- 
munt Rogóyski, Wangermann pensyon. radca, Lenar- 
towicz, Kowalówka, Smidowicz rotmistrz, Dziubiński 
inżynier, Tomasz Słomski, Władysław Pęgowski, Sott- 
schek, Mayer Nebenzahl, Leon Bętkowski, Sennewald, 
Michał Brzostowski, Franciszek Hozer, Potykanowicz, 
Władysław Hoszard, Antoni Roykowski, Aleksander 
Faliszewski, Rabar rotmistrz, Graf porucznik, Seidl 
porucznik, Dr Zakrzewski, Franciszek Hawranek, Jan 
Rosendorf, Jan Bulsiewicz, Eliasz Klausner, Feliks 
Hanusz, Marcin Sayduk, ks. Piotr Przyborowski, F. 
Nahowski, Gustaw Nahowski , Pytlewiczowie, Włady- 
sław Pisz, Rudolf Herzog, Wilhelm Jaśmin , Stanisłą- 
wa Serafińska, Helena Serafińska, Jan Wnęk, Win- 
centy Lasko, Eizyk Jozefsthal, Antoni Kasprzykie- 
wicz, Aron Nebenzahl, Wilhelm Ursel, Aleksan- 
der Koperski, Wojciech Zięba, Wojciech Pachue- 
ki, Franciszek Semsch i Franciszek Habura po 1 złr.; 
N. N. 70 c; Ursel 60 c.; Waściszakowski 52 c; 
Walenty Nowak 51 e.; Jakób Chmielarczyk, Wojciech 
Palkowski, Aleksander Kleczyński, Voss, Stronczak, 
Orlecki, Kalman Roschiindler, F. Grotowski, Wohlhart, 
Jan Kosonoga, Teresa Sarna, Antoni Fitsche, Walen- 
ty Gargul, Jan Słodykiewicz, Jan Zieliński, Ludwik 
Tata, J. M. P. T., Szaje Rube, QCicharzewski , Sucho- 
dolski, Mirecki, Kazimierz Serafiński, Karol Skoczo - 
wski, A. Landerer, Izaak Nebenzahl, Lindenberger 
i Karol Bretschneider po 50 c.; Polityński, ks. Ma- 
ciejowski i ks. Aroni po 40 cent; N. N, Stanisław 
Gołębiowski, Kisielewski, Partl, Marek Gatty, Olszew- 
ski, Griinspan, Jan Bauman, ks. Grębosz, Bernard 
Jurowicz, Kalman Schanzer i Schönbeck po 30 c; 
Mateusz Sieprawski, Ferdynand Stal, Władysław Dur- 
basiewicz, Wojtyszek, Fiormankiewicz, Bayer, Ignacy 
Daczek, Izrael Ginger, Karol Swider, Góra i Guto- 
wski po 20 c.; Maurycy Neumann 12 c. Julia N. 
piernikarka, Michał Borkowski, Kasper Górnisiewicz, 
Jan Herz, Sobestyan Hydzik, Górski, Ignacy N. dro 
żnik, Jan Grotowski, Damiński i S. Orzechowski po 
10 ¢.; Mikołaj Klima 8 c; Jan Widła 6 c., Józef 
Briinel, roznosiciec kiełbasek i Henryk Tomaszewski 
po 4 c.; klasa I oddział I 1 złr. 83 e.; klasą I od- 
dział II 64 c.; klasa II oddz. I 2 złr. 4 c.; klasa II 
oddz. II 1 złr. 54 e.; klasa III oddz. I 60 c.; klasa 
III oddz. II 92 ¢.; klasa IV główna 2 złr. 2 c.; kla- 
sa I gimnazyalna 1 zlr. 50 e.; klasa IV gimnazyalna 
3 złr. 35 c.; szkoła realna 2 złr. 54 c; 

P. Ferdynand Laudyn Prezes Rady powiatowej ży- 


Ól- |wieckiej przesłał komitetowi wsparcia Polaków we 


Francyi na ręce hr. Piotra Moszyńskiego zebraną 
przez się skłądkę+w kwocie' 151 złr. 50 c., do któ- 
rej przyczynili się mianowicie: Ferdynand Laudyn, Dr 
Wojciech Stanko, Franciszek Rybarski, hr: Alfred 
Poniński i Szymon Korn po 10 złr., ks, Dziubasik 
6 złr.; Dr Jan Markl, Jan Kloska, Bayer, Leon Pap- 
pik i Dr Antoni Seidler po 5 złr:; Władysław Rit- 
termann, Aloizy Skubecki i X. Antałkiewicz po 4 złr.; 
Stanisław Szumrański, Franciszek Miksch. i Aloi- 
zy Freitag po 3 złr; Rudolf Michalczyk , Jędrzej 
Szumrański, Ferdynand Kaufmann, Jędrzej  Dziu- 
bandowski, X. Jędrzej Szklarski, Szumski, ks. 
Jan Dobiński, Zarofty, Emil Skokan, Jakób Pawlu- 
szkiewicz, Rosenberg, Piotr Tarnawski, Józef Łazar- 
ski, ks. Józef Rusin i Karol Pieczka po 2 złr.; ks, 
Karol Wenzelis, Franciszek Skokan, Stanisław Wil- 
czek, Stopa, Pilzer, Landau, Michał Bośniacki, Wil- 
helm Kaufman, Rudolf Pawluszkiewicz, Jędrzej Sze- 
fezyk, Antoni Dziopiński, Józef Mogiluieki, Lion, Mi- 
chał Wnętrzak, Józef Szwed, Walenty Obtułowicz, 
Królikowski, J. Kotlarskai M. Szczygliński po 1 złr.; 
Edward Skokan 50 e. 

— Nagła odwilń zmusza do śpiesznego uprzątania 
śniegów w mieście. Służba miejska i najemnicy zajęci 
są tą robotą, ale ze strony właścicieli domów czy też 
parobków ich mniej jak się zdaje przywięzują wagi do 
odezwy Magistratu już przed tygodniami wydanej. Są 
też domy, a nawet całe ulice, gdzie zostawiono powol- 
nemu wplywowi słońca i nogom przechodniów pracę 
cczyszczenia chodników z lodu i Śniegu, 

- Gaz. Lwow. wymienia, że w liczbie tych, co w 
trzecim kwartale 1870 r. przyznane mieli sobie szla- 
chectwo w Austryi, znajdują się: pp. Antoni Dylewski, 
Zagórski, Zygmunt Rafałowski i jego dwaj synowie 


CZAS z Piątku 20 Stycznia 1871. 


Tytus i Bolesław, tudzież starosta powiatowy Ludwik 
szlachty polskiej, 
probostwo obrz. łac., w Lubaczowie w starostwie Kro- 


X. Tomasz Jastrzębski. Probostwo to opróżnione było 
po śmierci jubilata X. Kosiorskiego, od d. 7 maja r. z. 

Dnia 7 grudnia umarł pleban obrz. łac.: w Miły- 
nach w powiecie Jaworowskim X. Michał Wierzbicki, 
Do parafii tamecznej należy 7 wsi z ludnością 1160. 
dusz. Uposażenie stanowią 36 morgów pola, czysty do- 
chód 124 złr. i dopłata z funduszu religijnego 191 złr. 
dla uzupełnienia kongruy na 815 złr. 

— Warmów 17go stycznia, 

(R.) Wczoraj odbyły się w Radzie miejskiej wybory 
9 członków Rady powiatowej z grupy miejskiej. Gło- 
sujących było 29. Otrzymali: X. Józef Martusiewicz 
kanonik głosów 28, Dr Rutowski poseł 24, Dr Stoja- 
łowski adwokat 24, Dr Jarocki burmistrz 28, Aleksan- 
der Goldman 28, Karol Polityński wice-burmistrz 21, 
Stanisław Szeligiewicz 18, Dr Rozner 18. Prócz pp. Gold- 
mana i Roznera wszyscy inni byli już członkami Rady 
powiatowej w przeszłej kadencji. Burmistrz Dr Jarocki 
wyjechał w deputacyi do Pesztu do N. Pana z prośbą, 
żeby miasto Tarnów, które jest trzeciem z rzędu w Ga- 
licyi, nie zostało do rzędu małych miasteczek zniżone, 
ale stosownie do uchwały Sejmu otrzymało Seminaryum 
nauczycielskie. Ministeryum w porozumieniu z Radą 
szkolną krajową zniosło istniejący kurs pedagogiczny 
w Tarnowie, odmówiło Seminaryum nauczycielskiego i 
do innego miasta niemającego dotąd kursu pedagogicz- 
nego takowe przeniosło. Według uchwały Sejmu miało 
być 7 Seminaryów nauczycielskich w kraju, według 
rozporządzenia ministeryalnego będzie ich dotąd tylko 6. 

Mamy nadzieję, że prośbie miasta stanie się zadosyć. 

— Tarnów 17go stycznia, 

Redakcya Kraju zawezwana w imie sprawiedliwości, 
ogłosiła wprawdzie w Nrze 9 dziennika swego odpowiedź 
moją na złośliwe i kłamliwe oskarżenie mię o obrazę 
Rady szkolnej krajowej w korespondencyi z Tarnowa 
pod d. 2 stycznia r. b. mieszczące się; jednakowoż tę 
odpowiedź tak obcięła i zmieniła, że przeczytawszy ją, 
nie mogłem z oburzeniem nie zapytać: Czy redakcya 
Kraju tym sposobem chciała dać do poznania, iż sobie 
nie życzy, aby złość i fałsz zbytnie wstydzić się miały? 
co do mnie zaś, czy redakcya Kraju chciała mi usługę 
przyjacielską wyświadczyć, kojąc gniew zagniewanej 
może na mnie Rady szkolnej? Bo zaprawdę w tej odpowiedzi 
tak wyglądam, jakbym przeląkłszy się słów z. ambony 
wyrzeczonych, by uniknąć potrzeby niemiłego tłoma- 
czenia się, a może i procesu, co prędzej śpieszył z 0- 
świadczeniem najpokorniejszem, żem nietylko nie czynił 
żadnych wycieczek przeciw Radzie szkolnej, ale że na- 
wet zamiaru czynienia ich nie miałem.. 

Dla tego widzę się zmuszonym powtórnie z małą 
tylko zmianą odpowiedź moją na owe złośliwe oskarże- 
nie ogłosić : 

Gdybym autora korespondencyi z Tarnowa pod d. 2 
stycznia r. b. nie musiał nazwać człowiekiem złej woli, 
tobym go chętnie nazwał jednym z „owych mniej oświe- 
conych słuchaczów*, którzy, jeśli to prawda, co piszę 
Ip. korespondent, że się zgorszyli mem kazaniem, to 
jzgorszyli się dla tego, że jako mniej oświeceni, niż na- 
leżało, kazania nie zrozumieli, w czem jednak pewny 
jestem, już nie moja wina, Wszakże nie chcąc być ni- 
komu choćby najniewinniejszym sposobem — powodem 
zgorszenia, poczytują sobie za obowiązek oświadczyć 
zgorszonemu p. korespondentowi i jego „mniej oświe- 
conym* również zgorszonym współsłuchaczom: że słowa 
o Radzie szkolnej na Radzie miejskiej Tarnowskiej przez 
pewnego z jej członków wyrzeczone, a następnie prze- 
zemnie z ambony powtórzone, nie mieszczą w sobie ża- 
dnych wycieczek przeciw Radzie szkolnej krajowej. Żem 
je zaś powtórzył, któż mi to, wyjąwszy korespondeta, 
za złe weźmie? Jeśli wolno było na publicznem zgro- 
madzeniu krzywdzić konsystorze biskupie, twierdzić, że 
jest zasadą Rady szkolnej, aby Seminaryów nauczyciel- 
skich nie było tam, gdzie są konsystorze bisk., oczy- 
wiście nie dla czego innego, tylko by je od wpływu 
zgubnego kosystorzy uchronić, to dla czegożby. ranie 
nie miało być wolno przynajmniej żal wyrazić z tego 
powodu, iż są ludzie, co najmniej, uprzedzeni względem 
kościoła do tego stopnia, iż pragnąc, by ich zasady 
były zasadami Rady szkolnej, śmią jej imieniem publi- 
cznie z boleścią dobrych katolików nietajoną, tak nie- 
korzystne świadectwo o niej wydawać,..? 

Sądzę, iż każdy bezstronny powie: Jeśli wolno bylo 
tamtemu publicznie krzywdząco dotknąć konsystorzów bi- 
skupich, to też wolno było temu z tego powodu publi- 
cznie przynajmniej się użalić. 

Oczywista, że wspominając o Radzie szkolnej, nie 
miałem do niej żalu żadnego — zanadto zresztą dobrze 
sądzę o niej — a przynajmniej lepiej aniżeli ci”, którzy 
tak niekorzystnie o niej świadczą, abym miał czynić 
jakiekolwiek przeciw niej wycieczki. X. Szurmiak, 

— Wczoraj zaprzeczyliśmy, aby przyszło w Oświę- 
cimiu do zajścia między publicznością i pruskimi urzę- 
dnikami kolei z powodu ucieczki jednego jeńca fran- 
cuskiego, który z Prus miał się tam dostać. Zarazem 
nadmieniliśmy, żeśmy wadomość tę czytali już dawniej 
w niemieckich dziennikach jako zaszłą w Boguminie 
czyli Oderbergu. Pojawiła się ona naprzód w Zagesbote 
aus Mähren. Przełożony zaś stacyi bogumińskiej o tyle 
ją prostuje, że jeniec francuski przybył w płaszczu 
wojskowym pruskim i w czapce pruskiej i miał ze sobą 
kołdrę wełnianą. Urzędnicy pruscy zażądali od komisa- 
rza pogranicznego austryackiego, aby. aresztował Fran- 
cuza za skradzenie tych przedmiotów. Odmówiono im 
z tego powodu, iż nie było dowodu, aby rzeczy te nie 
należały do Francuza jako jego własność. Nie przyszło 
zaś do żadnego z tego powodu zajścia a tem mniej do 
bitki. 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk | 


pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co- 
dziennie od godz, 11tej do 4tej. 

— W piątek dnia 20 stycznia, Śgo Fabiana i Sgo 
Sebastyana męczenników. 


CERERE 


Przegląd Polityczny. 


Depesze Telegraficzne. 


Arras 15 stycznia. Wczoraj przednia straż 
armii północnej francuskiej wkroczyła do Albert, 
30 kilometrów od Amiens. Prusacy opuścili je za 
wejściem Francuzów, przy czem odebrano Prusakom 
kilku jeńców. 

Breviliiers 16 stycznia wieczór (telegram 
jenerała Gluemera do badeńskiego ministra woj- 
ny). Wczoraj i dzisiaj utrzymaliśmy się zwycięzko 


na stanowiskach naszych pod Belfortem, prze-| 


ciw natarczywym napadom nieprzyjaciela. 


| bliskie pod Héricourt), zabrał pakunki i wziął 7 
Baczyński. Wszyscy wykazali się, że należą do dawnej oficerów tudzież 400 żołnierzy jeńcem. Dziś rano |tego swego brata na posadzie prezesa Rady pań- 


EATON 


Car potwierdził na rok bieżący W. Ks. Konstan- 


nieprzyjaciel uderzył ponownie ale bezskutecznie |stwa. Na urząd ten corocznie następuje nominacya, 
— D. 18 grudnia r. z. wprowadzonym został naina Chagny, a w południe natarczywie na Be-|a ks. Konstanty zajmuje go już od lat kilku. Po- 

thoncourt. Pod Montbéliard i na zachód od|dobnie zatwierdził członkami Rady państwa wszy- 
Śnieńskiem, liczące 1400 dusz, wikary z FRaniżowa|Lure trwała silna kanonada. O 4ej po poładma  stkich dotychczasowych członków i zamianował 

nieprzyjaciel uderzył na jenerała Kellera prze-|ks. Dołgorukowa członkiem jej, a dotyct czasowego 

ważnemi siłami. Wszelako ten utrzymał się w sil- |zastępcę sekretarza tej Rady Peretca, rzeczywistym 

nem stanowisku swojem pod Frahier. Strata na- | sekretarzem. 


sza w trzech ostatnich dniach wynosi około 1200 
zabitych i rannych. 

Bordesux 18 stycznia. Donoszą z Lille 
16go wieczór: Balon „Vaucanson* przybył z no- 
winami paryskiemi, dochodzącemi do 16go godz. 
3 rano. 


istatnie depesze telegraficzne „Uzasuć 


Peszt 19 stycznia. W delegacyi z Rady pań- : 


Wersal 17 stycznia. Jenerał Schmidt ści-|stwa toczyły się szczegółowe rozprawy nad bu- 
gając nieprzyjaciela cofającego się na Laval, do-|dżetem misterstwa spraw zagranicznych. Tytuły 
tarł aż po za Vaiges i wziął znowu 2,000 jeń- |zostały uchwalone według wniosków wydziału, jak 
ca. Alençon obsadzony został 16go w nocy po|i fundusz dyspozycyjny według wniosku wydziału, 


małej utarczce. 


lecz po żwawych rozprawach, w których hr. Beust 


Berm 17 stycznia. Bund ogłasza telegram z| zaczepiony był osobliwie przez Carnerego. 


Porrłentruyz l6go: Dzis cały dzień biły działa 


aesklim 19 stycznia. W obu Izbach sejmowych 


na północo zachód od Montbeliard. Niemcy |odczytano odezwę króla Pruskiego z Wersalu da 
znowu obsadzili po południu Croix. Wieczorem |narodu niemieckiego, w której król oznajmia przy- 


o Gej ustał ogień. 


jęcie dla siebie i swoich następców godności ce- 


iBrukselia 17 stycznia. Z Arlon donoszą | sarskiej. 


16go: W piątek, sobotę i niedzielę robiono z Lon- 


Monachium 18 stycznia. Wniosek o zam- 


gwy wycieczki, aby przeszkodzić sypaniu bateryj |knięcie rozpraw nad traktatami, został odrzucony 
oblężniczych; widocznem jest, że załoga nie dopię- | znaczną większością. Jutro dalsze rozprawy. 


ła celu w żadnym względzie, gdyż dzisiaj linia 


Hamburg 19 stycznia. Otrzymano tu tele- 


obsaczająca twierdzę z ominieniem oczywiście gra- |gram z Alençon z d. 18 b. m., który donosi. 
nicy belgijskiej, jest ukończoną. Słychać, że zwró-|Armia W. Ks. Meklenburskiego maszeruje 


cóno uwagę rządu luxemburskiego na nieprzyja- |przez Ma 
cielskie dla Prus zajścia w okolicy Grevenma- | laine). 


chern. 


Luxemburg 17 stycznia. Oddział strzelców |że Niemcy 
luxemburskich obsadził wsie pograniczne pod Lon-|znów zajęli. 


gwy. Powołano popisowych z r. 1868. Słychać, że 


yenne do Rennes (dep. Ille et Vi- 


Braksella 19 stycznia. Donoszą z Lille, 


opuścili St. Quentin, który Francuzi 


Londym 18 stycznia. Konferencya po za- 


rząd luxemburski przystał na pobyt w Luxembur- | łatwieniu wstępnych formalności, odroczyła się do 


gu komisarza niemieckiego. 


24 stycznia, chcąc czekać na przyjazd pełnomo- 


Amsterdam 17 stycznia. Trybunał admira- |cnika francuskiego, jeśli ten nastąpi. Parlament 


licyi postanowił, że telegraf podmorski francuski | niezawodnie otwartym będzie 9go lutego. 


przytrzymany niedawno na żądanie Prus, ma być 
bezwarunkowo sprzedany. 


Bordeaux 17 stycznia. Donoszą z Lille 
16go wieczór: Journal officiel paryski z 18go za- 


Londym 17 stycznia. Forster rzekł w mo-|mieszcza okólnik Juliusza Favre. Mówi on, że za- 
wie swojej w Bradfort: Obowiązkiem jest Anglii | proszenie wystosowane do niego z d. 29 grudnia 
być bezstronną, jeśli ma pośredniczyć między woju- | przez lorda Granville, które doszło go za po- 
jącymi. Anglia zrobiła wszystko (?) dla powstrzy- |średnictwem posła północno-amerykańskiego dnia 


mania wojny; oświadczenia w tym względzie mini 


10 stycznia, każe domniemywać się powrotu Anglii 


strów Granville i Gladstona w ciągu osta-|do sprawiedli wego ocenienia położenia naszego po- 
tniej sesyi parlamentu, posłużą za dowód tego. |litycznego, i uświęca zmianę rządu z powagą pra- 
Anglia musi obstawać za pokojem, ale wpływ | wa publicznego. Dlatego Francya musi przyjąć za- 
jej nie może się objawiać żadnym czynem przy- |proszenie i zasiadać na konferencyi; Jules Favre 
musu zbrojnego.— Timės mniema, że bombardowa- | jednak, lubo opatrzony listem żelaznym, wtedy do- 
nie Paryża zaczyna dotykać Paryżanów. Niezado- |piero opuści Paryż, gdy położenie miasta na to - 
wolenie ludności z rządu obecnego wzmaga się, i| pozwoli. — Wiadomości prywatne Korespondenepi 
prawdopodobnie sprowadzi gwałtowne objawy. Z mi-|Havasa mówią: Rezultat materyalny i moralny 
litarnego punktu widzenia, bombardowanie Paryża | bombardowania jest ciągle bez znaczenia. Ludność 
uchodzi w Times za olbrzymi błąd. — Tenże dzien- |jest wybornie usposobioną. Dzienniki nie przestają 
nik mówi, że Porta musi zatrzymać dla siebie|nalegać na władzę wojskową o chwycenie się kro- 
straż Bosforu i Dardaneli. Zresztą nie istnieje tam | ków zaczepnych. Temps ogłasza pismo z d. 13 sty- 
żądanie utrzymania upokarzających Rosyę warun-|cznia do hr. Bismarka wyszłe od członków ciała 
ków, któreby nie były dla pokoju Europy poniża- | dyplomatycznego i konsularnego pozostałych w Pa- 


jące. 


ryżu. Skarżą się oni, że bombardowanie rozpoczę- 


Saarbrücken 17 stycznia. Marszałek R an-|ło się bez poprzedaiego ich zawiadomienia, i żądają, 
don (niegdyś minister wojny) umarł w Genewie, [aby przedwzięte zostały środki dozwalające obcym 


licząc lat 75. - 
Wioremcys 17 styćznia. 


poddanym zabezpieczyć własność swoją. — Słychać 


Królowa Marya |dość żywą kanonadę. OJ ośmiu godzin nie przybył 


Wiktorya, żona króla Amadeusza hiszpańskiego, |żaden gołąb z pocztą. 


wyjeżdża z Turynu do Hiszpanii 23go stycznia. 


Floremcya 17 stycznia. Wczoraj przedłożył |16go wieczór: Odwrót odbywa się w porządku, po- 
Bonghi izbie referat o rękojmiach mających być | mimo nieznośnej niepogody. Rekonensanse nasze 
przyznanemi Papieżowi. Menabrea wybrany zo- | wzięły jeńców, a między tymi jest krewny naczel- 


Bordeaux 17 stycznia. Donoszą z Laval 


stał referentem komisyi senackiej zajmującej się|go szefa sztabu pruskiego, hr. Moltke, z 6go puł- 


organizacyą wojska. 


ku dragonów, 15go korupusu. Opuściliśmy Alen- 


Madryt 17 stycznia. Fregata francuska „He-|qon, który zajęli Prusacy. — Depesza jenerała 
roche“ przybyła do Vigo, gdzie stał już parowiee|Bourbakiego z d. 16 wieczór mówi: Posuwa- 
pruski „Augusta“. Władze hiszpańskie orzekły, że | my się ciągle ku Belfortowi. — Siècle donosi: 
parowiec pruski jako słabszy winien wypłynąć z|Gambetta wyjechał wczoraj wieczór, aby się wi- 
portu o 24 godzin wcześniej niż fregata francu-|dzieć z jenerałem Chanzy. 


ska. 


Bordeaux 18 stycznia. Depesze jenerała 


Eisbona 16 stycznia. Donoszą z Rio Janei-|Bourbaki z d. 17 donosi o uderzeniu całemi 
ro z d. 23 grudnia: Ministrowi wojny udzielono {siłami i usiłowaniu obejścia lewego skrzydła nie- 
kredyt 13,500 contos reis. Rivarola zamiano- |przyjacielskiego, lecz gdy wojsko odbywające ruch 
wany został prezydentem Paragwai. W Mon-|dla obejścia nieprzyjaciela, zostało samo zagrożo- 


tevyideo rewolucya trwa ciągle. 


nem, można było tylko utrzymać się na stanowi- 


Hamburg 17 stycznia. Do Hamb. Nachrich- | skach. Nieprzyjaciel zaopatrzony w straszną arty- 
ten donoszą z Martyniki, że d. 24 grudnia pa- |leryę, otrzymał ze wszech stron posiłki, przez ca 
rowiec wojenny francuski „Talizman“ zabrał pra-|mógł na swoich umocowanych stanowiskach sta- 


ską łódź działową „Meteor.* 


wić opór naszym wysileniom, zachowując się po- 
mimo tego odpornie. Pora nadzwyczaj niepogodna; 


Donieśliśmy już wczoraj, że 18go b. m. w ro-|posuwanie się wojsk niezmiernie utrudzone, co 
cznicę koronacyi króla Pruskiego ogłoszonem bę- |spowodowało mnie wrócić jutro na stanowiska zaj- 
dzie przyjęcie tytułu ceśarskiego. Toż samo pi-|mowane przed bitwą. 


szą dziś z Berlina do Gaz. Wrocławskiej. Tym- 


Wersal 18 stycznia (urzędowa), D. 17 Bour- 


czasem do zupełnej jedności niemieckiej potrzeba|baki ponowił zamach na Werdera, który na 
jeszcze, aby sejm bawarski potwierdził traktaty | stanowisku swojem okopanem i wzmocnionem cięż- 
względem wejś ia Bawaryi do unii związkowej, |kiemi działami utrzymał się zwycięzko, i wszy-_ 
Dotąd idzie to oporem, lecz wszyscy przewidują, | stkie uderzenia odparł. Strata nasza w ciągu trzech- 


że nieuniknionem jest 


następstwem położenia. | dniowych walk liczoną jest na 1200 ludzi. Armia 


Zaraz po uchwaleniu wcielenia Bawaryi do Związ- |Bourbakiego w zupełnym jest odwrocie. Z przed 
ku, odbędą się w całych Niemczech wybory do |Paryża donoszą, że bombardowanie wywiera dobry 
ogóluego parlamentu niemieckiego. Gazeta krzy- |skutek. Strata nasza 3 oficerów i 7 żołnierzy. 


żowa zaprzecza, aby wybory te były odroczone 
do wiosny. 


Belgrad 18 stycznia. Rząd serbski wysłał 
szefa sekcyi w ministerstwie skarbu do Londynu 


Sejm pruski zajęty jest sprawami wewnętrznej |jako półurzędowego reprezentanta Serbii na kon- 


administracji, 
Konferencya londyńska odbyła onegdaj pierwsze 


ferencji. st AT 
Konstantynopol 18 stycznia. Mehemed 


posiedzenie swoje bez udziału Favra, który w przy-|Rużdi pasza zatrzyma stanowczo ministerstwo 
szłym tygodniu prawdopodobnie przybędzie- do |skarbu, a Said effendi, wielki kanclerz dywanu, 
Londynu. Pierwsze posiedzenie zeszło tylko ną |obejmuje w jego miejsce ministeryum spraw we- 
dopełnieniu formalności niezbędnych, jakiemi są | wnętrznych. 


sprawdzenie pełnomocnictw i spisanie protokółu ze- 
brania się, oraz celu jego. 


Tunis 18 stycznia. Tutejszy konsul włoski 
zerwał stosunki z rządem tunetańskim; powód tego 


Wiadomości z Francyi skupiają się w ruchach |nieznany dokładnie. 


armii północnej i armii działającej naprzeciw Bel- 
fortu u granie Szwajcaryi. Od ich działania zawi- 


Fursa. Wiedeń 19 styczn., godz, 2 min. — 


sła w tej chwili możność zaopatrzenia Paryża w|5%/, zjedn. dług państwa bąnku 58—.—- Zjedn. 
żywność od strony zachodnio-północnej, tudzież u-|dług państwa w srebrze 67:25, — Losy z r. 1860 


s | trzymanie lub przerwanie komunikacyj wojsk nie- | 94:80. — Akcye banku 724——- Akcye kredytowe 


mieckich przez Alzacyg. Mylnem jest jednak mnie-|25040. — Londyn 12420. — Srebro 122 -~ 
manie, aby związki te już były bliskiemi przerwania, | Dukat 5:85. Lombardy 186:90. -—- Losy z roku 
i aby Bourbaki zagrażał zajęciem Alzacyi. Bombar- | 1864 119:50. — Akcye franco - austr. 99:80. —-- 
dowanie Paryża nie sprawiło dotąd skutku mili- | Napoleony 9:95'/,. —Akc. kol. gal. Karola Ludwikz 
tarnego, ale głoszą dziś berlińskie dzienniki, że|243:50 — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 195—, -= 
wojska niemieckie mają rozpocząć działanie oblę- |Akc. kol. północ. - wsch. 158—, — Akeyo bank. 
żnicze także od strony zachodniej, która najwięcej |związkow. (Vereinsbank) 95:50. — Akcye banku 
stawia przeszkód, i którędy, jak przypuszczają, u- | jenerąl. 89:50.— Renta w srebrze 6730. — Obiig. 
trzymuje Paryż tajemne związki z departamentami. |indemniz. gal. 72:75, — Akcye banku wiedeń. sis 
Rząd angielski bardzo serdecznie zakończył zaj- | obrotu ogóln. 133:—. — Akcye anglo.-banku 205 —, 
ście z Prusami o zatopienie statków angielskich | Akcye kol. rządow. 377:50. — Akcye kol. sisdm. 
z węglami w dolnej Sekwanie w pobliżu jej ujścia. | 167:--. —- Akcye kol. Rudolfa 161:50,— Ake. koi. 
Spór ten wywołał tylko notę dyplomatyczną, któ- | Pardubice. 171—. — Akcye ko). północ. 210—,-—. 
rej odpowiedź zaspokoiła gabinet angielski. Dzien- | Tramway 175:50. — Akcye banka budowy 56 81.— 
niki angielskie w ogóle przyjazne są Prusom, chcąc|Akcye |kol. wschod. 85.50. — Akcye kolej Alföld. 
je skarbić dla Anglii z obawy przed Rosyą, Prze- |169:75.— Akcye banku anglo-węgiersk. 79:50. 


ciwniey polityki angielskiej w Greenwich dali wpraw- | Usposobienie giełdy: 


Breviliiers (na zachód od Belfort) 17 sty- dzie wotum nieufności wybrańcowi swemn mini- | ===" 


cznia (urzędowa, niemiecka). W nocy 16go jenerał:. 
Keller (dowódzca 3ej brygady badeńskiej) obsa-; 
dził Fra hier, napadł ną Chenebier (obie wsie po-- 


strowi Gladstone, lecz ten zbył ich listem, w któ- 
rym powiada, że nie jest to zdąnię większości wy- 
borców. 


BEDAKTOR ODPOWIEDZIALNY 
Antoni MtTobukowski. 
APE 


z Poznańskiego, posiada- 
AGTONOM Guący hubi Lwiedec 
twa zzarządu majątkiem ziemskim w Kró- 
lestwie Polskiem, władający językiem pol- 
skim i niemieckim, poszukuje odpowie- 
_dniego pomieszczenia w Galicyi lub Wẹ- 
_ grzech od Św. Jana r. b. — Wiadomość 
_w Administracyi „Czasu.“ (110-1-3) 


Wolne 


od wszelkiego podatku 
od wygran 


` są ulubione 


Brunświckie 
20- taiarowe Losy, 


i X 
 królewsko - węgierskie Losy 
premiowe, 


których ciągnienie 
już wd. L Lutego 1871 i 
JUZjv a 15 Lutego 1971 

í z glówna wygraną 
80.000 talarów srebrem 
i 200.000 ztr. w. a. nastapi. 
Podpisany Dom Bankierski sprze-. 
daje te Losy państwowe po. dzien- 
nym kursie i także na raty wspólnie 

po 60, 80 i 20 sztuk, 


I. Gra towarzyska 
na 60 sztuk Brunświckich 


oryginalnych losów, 
dla 2O uczęstników w 25 miesięcz- 
nych ratach po 6 złr. 
Każdy biorący udzłał otrzyma bez 
wszelkich innych ubocznych opłat 
8 sztuk oryginalnych Brunświckich Lo- 
sów na własność, 


II. Gra towarzyska 
na 80 sztuk Brunświckich 


oryginalnych losów, 
tylko dla BO uczęstników w 20 mie- 
~  sięcznych ratach po 10 złr. 
Każdy biorący udział otrzyma bez 
wszelkich innych ubocznych wpłat 
4 sztuk oryginalnych Brunświckich Lo- 
sów na własność. 


f III Gra towarzyska 
na 20 sztuk po 100 ztr. 


król. węg. losów prem.: 
(także w Austryi koncesyonowanych) 
dla 20 uczęstników, w miesięcz- 
nych ratach po 6 złr. 
Każdy biorący udział otrzyma bez 
wszelkich innych opłat H cały We- 
glerski Los prem. na 100 złr. na własność 


IV. Gra towarzyska 
na 20 szt. król. węg. losów 


prem. po 50 zdr. 
tylko dla ZO uczęstników w mie- 
sięcznych ratach po 3 złr. 
Każdy biorący udział otrzyma w tej 
grze tow. bez żadnych innych opłat 
Hilos prem. Węg. na 50 złr. na własność. 


Powyższe gatunki Losów odznaczają się 
szczególnie korzystnymi planami gry, znaj- 
dują przeto wszedzie odpowiednie uznanie, 

Przekonani o nadzwyczajnych szansach 
dla Publiczności, i że kurs tych losów pań- 
stwowych w krótkim czasie znacznie się 
podniesie, możemy tylko radzić bzzwło- 
czne nabywanie, a staraniem naszem bę= 
Gzie te ulubione losy każdemu w jak naj- 
przystępniejszy sposób, a mianowicie za 

pomocą naszych 


listów terminowych dla gry towarzyskiej 
gdzie po ukończeniu wpłat, każdy biorą- 


cy udział otrzymuje jeden lub kilka 

oryginalnych losów, tylko jeszcze przez 

Krótki czas, według obecnie wymienio- 

nych warunków ustąpić i dać udział w zna- 

cznych wygranych, gdyż 

przy złożeniu 1zej raty, każdy u- 

ZalaZ czestnik wchodzi w posiadanie 

majątku towarzystwa, składają- 

cego się z 20, 60.lub 80 szt. losów. 

Biorący udział, którzy złożą pierwsze 

trzy raty naraz, otrzymają. jako promig 

wegierską Fromessę, Biorący udzia: 

we wszystkich wyżej wymieni nych grach 

towarzyskich, otrzymują jako premię jeden 
los Sasko-VMeinningem bezpłatnie. 

' ES” Polecenia wypełniają się szybko 


także za pobraniem należytości pocztą, a 
wykazy wygran bezpłatnie odsyłam. Szcze 
gółowe programy i wszelkich wyjaśnień, 
nawet i niekupującej Publiczności, udziela 
bezpłatnie Kantor wymiany: „verlingerte 
Karntnerstrasse N. 37. 


Węgiers. Promessy po złr. 2 |z stę- 
Promesy Losów z r. 1864 250|plet, 
sprzedaje (9646) 
Dom Bankierski 


Nyitrai et Com. 


Wien, verläng. Kärntnerstr. N.57. 
- Pest, Josefsplatz N. 5. 


SF Na ostatniem ciągnieniu 
losów Mrunświckich., druga 
główna wygrana była u nas 

„wygraną. 


CZAS z Piątku 


Staraniem Redakcyi 


Czasopisma illustrowanego „Kłosy ”, 


które wychodzić będzie i nadal w niezmienionym dotychczasowym zakresie, 
formacie, objętości i treści, rozpocznie się z dniem lgo Stycznia, 1871 r 
wydawnictwo. 


zebranych dzieł Józefa Korzeniowskiego. 


Wydawnictwo to obejmie wszystkie drukowane dotąd oddzielnie lub rozproszone 
po pismach peryodycznych utwory tego znakomitego pisarza, oprócz tego jeszcze nie- 
znane, pośmiertne, ogółem około 90 tomów dawniejszych. Komu wiadomo, od jak 
dawna znaczna część tych utworów wyczerpaną jest w handlu księgarskim, ten poj- 
mie ważność przedsięwzięcia, stanowiącego zarazem najpiękniejszy pomnik dla tej 
jednej z najświetniejszych chlub współczesnej naszej literatury. — Prenumeratorzy 
„KŁOÓSÓW*, równie jak wychodzącego tymże nakładem „TYGODNIKA ROMANSÓW 
j POWIEŚCI“, pragnący otrzymać dzieła Józefa Morzeniowskiego (gdyż 
do tego bynajmniej nie są obowiązani), odbierać je będą w kilku arkuszowych do- 
datkach przy każdym numerze jednego ze wspomnionych pism, w ciągu idących: po 
sobie dziesięciu kwartałach. y i lą ZOS! 
wielkiej 8ki, z których każdy zawierać będzie przynajmniej po. 30 arkuszy druku 
i kosztować będzie po złr. 3 c. 40. Prenumeratorom zaś „Kłosów* lub. „Tygodnika 
Romansów i Powieści* oddawany będzie. po cenie kosztu, to jest po złr. 1 cent. 70. 
Dzieła Józefa Korzeniowskiego kosztują obecnie około. 120 złr., edycya zaś podjęta 
naszem staraniem nie będzie więcej kosztawać prenumeratów pism, naszym wycho- 
dzących nakładem, jak złr. 17, a nie prenumerujących „Kłosów* lub „Tygodnika- Ro 
mansów i Powieści“ złr. 34. i ) AOJĘ (95 --6) 
Przedył tı wynosić będzie: 


a) wśłosy bez dodatku Dzieł Józefa Korzeniow | 


produkt, premiowane były na wystawach w Altonie i Kasselu. 


Całość wydawnictwa obliczoną została na dziesięć tomów | 


20 Stycznia 1871 


gk HOFF ką, W baryłkach ka- 


$ wis KŻ żda z dwoma za- 
, wd E Jlutowanemi obre- 
Nledzie ZWijane IM << czami Żelaznemi 

(Roliharinge), ` urz MASY i plomba. 


Dla pewności konsumującej publiczności, zwracam szczególniejszą uwagę na powyż- 
szy znak zabezpieczający, gdyż w ostatnich czasach bardzo wiele lichego towaru o- 
kazuje się w handlu, gdy tymczasem moje rosyjskie Sardynki, uznane za najlepszy 
(28-10-13) 


Rosyjskie Sardynki 


(najlepszego gatunku) 


SES" Skład we wszystkich Handlach korzennych i Delikatesów u 
J. H, G. Walkhoff w Hamburgu. 


Essencya nerwowa ID” Moreil, 


Lekarza przybocznego Cesarza Napoleona III. 
Tysiąckrotnie doświadczona przeciw migrenie, kurczowi w głowie, padaczce, kurczo- 
wi żołądka, osłabieniu, reumatyzmowi i t. p. flaszka 'po'80 cent. i 2 złr. 


Dra Moreil Maść do wcierania, 


jedyny i najlepszy środek przeciw dnawcści i gośćcowi, po 1 złr. 50 c. 
MAG" Do nabycia w Wrocławiu u aptekarzy pp. Olschowsky et Wachs- 
mann; w Krakowie w aptece p. Józefa Trauczyńskiego. (23-11-26) 


ASROP ROKOKA 
KELLER i ALT w Wie 


skiego, po cenie dotychczasowej u D. Æ. Friedleina w Krako- 


wie, kwartalnie złr. 3 c. 30 na prowincyi z przesyłką w opasće złr. 3 c. 82: 
b) Kdłosy z dodatkiem Dzieł Józefa Korzeniow- 


skiego u D. E. Friedleina w Krakowie kwartelnie złr. 5, naf 


prowincyi z przesyłką w opasce złr. 5 c. 15. 


Tygodnik Romansów i Powieści 


wychodzić będzie w ciągu roku 1871, w objętości, zakresie, formacie, i nie 
papierze tym samym jak dotąd, najregularniej w każdą Sobotę każdego tygodnia. 


4 


Przedpłata wynosić będzie : - 


a) Tygodnik Rom. i Pow., bez dodatku Dzieł| 


Józefa Korzeniowskiego po cenie dotychczasowej u D. IE. 
Friedleina w Krakowie kwartalnie złr. 1 c. 40, na prowineji z prze- 
sjłką w O asce złr. 1 c. 66. ? > 

b) Tygodnik Rom. i Pow., z dodatkiem Dzieł 
Józefa Korzeniowskiego u D. E. Kriedleina w Kr2- 
kowie kwartalnie złr. 3 e. 10, na prowincyi z przesyłką w opasce złr. ő c. 60. 


Dzieła Józefa Korzeniowskiego 


wydawane staraniem Redakcyi „Kłosów,* wychodzić będą po jednym tomie 

kwartalnie, objętości 30 arkuszy 8ki ścisłego druku, cena którego dla osób 
nieprenumerujących „Kłosów* wynosić będzie złr. 3 e. 40. 

UWAGA I Ponieważ całe wydawnictwo obliczone zostało na dziesięć tomów, mają- 


cych dla prenumeratów „Kłosów* lub „Tygodnika Romansów i Powieści“ | $ : 


kosztować razem złr. 17 — przeto w razie koniecznego powiększenia 


liczby tych tomów lub mieszczącej się w nich ilości arkuszy, Redakcya 


obowiązuje się nie podnosić ceny ogólnej nad kwotę siedemnastu złr. 
UWAGA II. Osoby nieprenumerujące żadnego z obu pism wyżej wymienionych , za- 
płacą za każdy tom po złr. 3 c. 40 bez względu na mogącą się okazać 
ilość takowych. ; dk TA 
UWAGA III. Dla prenumerujących „,Kłosy* lub „Tygodnik Romansów i Powieści* 
wraz z dodatkiem Dzieł Józefa Korzeniowskiego, dzieła te dołączać się 
będą w ciągu idących po sobie dziesięciu kwartałach, zaczynając od 1go 
Stycznia 1871 roku do każdego numeru „Kłosów* lub „Tygodnika Rom. 
i Pow.*, w ilości dwóch lub więcej arkuszy. Prenumeratorowie zamiej- 
scowi mogą także, stosownie do życzenia, odbierać wspomnione dzieła 
i jednorazowo przy końcu każdego kwartału. : 


Warszawa w Grudniu 1870 r. 


S. Lewental, 


Redaktor-wydawca „Kłosów” i „Tyg. Rom. i Pow.“ 


i sx CEED j 


Główny Skład Kas ogniotrwałych || 


w Wiedniu, FKiirntnerring N 3. 
Ta dotychczas pod firmą: „iarl Polzer“ istniejąca Fabryka Kas, 
będzie odtąd pod firmą 


„Polzer 8: Stern 


(ostatni dotychczasowy naczelnik Zakładu Fryderyk Wiese) 
nadal prowadzoną, 
Gdy w obecnym Czasie towar nie przez nazwisko‘ fabrykanta ale jedy- 
nie przez siebie samego to jet przez jakość i 
dobroć się zaleca, pozwalamy sobie zawiadomić Szanowną Publiczność, 
że pozyskaliśmy stale dla naszego Zakładu najlepsze techniczne siły naj- | 
pierwszych Fabryk Kas ogniotrwałych, na co leżą dowody w naszym Składzie. 
Zapraszając do łaskawego zwiedzenia naszej fabryki, spodziewamy się, 
że nasze Kasy jako też ceny tychże Szanownych odbiorców niezawodnie 
| zadowolnią. 
(145-3-3) 


`- Z wysokiem poważaniem: 


Polzer ù Stern: 


Listy zastawne 
5} Banku nar. loz. 
4% galicyjskie 

$ 
6$ gal. zakt. kr. włoś. 
5% węgierskie. los. 


Kurs jerów à pieniędz, 
pap. ZRWEDYE Kolei zachodn. o. El. 

„  Pardubickiej 

Š Sari 
„ Ułalicyjskiej . . 
Qzerniowieckiej 


śkzaków 19 stycz.|* 
rob. pol.st. za 100 sł. 
s DOWO ODE. y 


Drbrze watowane 


Palto. zimowe, 
18 złr. 


Doskonałe 


Ubiory męzkie, 


zadz wiająco tanio | 


Kellera I Alta, 


Wiener Huuptstrasse N. II, 
gegenüber dem Freihause, 
Ecke der Paniglgasse. 


Wytworne 
Futro miastowe 
45 złr. 


Wyborowe 
Palto zimowe, 


najmodniejszego kroju 


30 złr. 


Prawdziwe sied- 
miogrodzk ie 


Futro podróżne 


z wykładan:i szopo- 
wemi 


40 złr. 


uupar M LIV! YATAY 


Cenniki franco. 
Ubiory nieodpowiednie 
przyjmują się bez tru- 

dności napowrót. 


KELLER IALT w Wiedniu. 


REP" Przyjmując napowrót bez trudności każde nieodpo- 
wiednie. ubranie, zapewniamy najrzetelniejszą 1 najsu- 


suimienniejszą obsługę. (37-412) 


Keller i Alt, 


majster krawiecki i posiadacz nagrody: rządowej. 


lo EM Hauptstrasse: N. 14; 


i 


SR 


Ah 


Wyszczególnione medalem 
świata w r. 1855. 


aagrody na paryzkiej wystawie 


SF Główny 


— 


Powszechnie ulubiony i według uzna 
nia lekarzy wypróbowany 


Styryjski 
Sok ziołowy, 


| 


jest zawsze świeżo do nabycia | 


w Krakowie: 


| 
u pp. J. Jahna, W. Fenzaj 


Jedna flaszka kosztuje 80 cent. 


J, Trauczzńnskiego. | 
(57-15-48) ) 


H brze regulowan 


m 
L 
[5 


Znaczny od wielu lat 
używający zasłużenej | 
sław i 


klad regarków | 
M HERZA 


|. zegarmistrza w Wiedniy; 


Stefansplatz Nr 6/] 


sprzedaie wielki wybó 


rocznem zaręczeniem według cennika. 
Zegarki kieszonkowe gonewskio. à i 
Srb. zegarki cylindry o 4 kam 10—13 z 
s, złot. brzeg. do ods: 13-14 
z podwójną- kopertą 15--17 
ankrowe o 15 kam. 16 19 
„ z podw. kop. 18—23 
„ ang. z kr. szkł. 19—325 
n remontoary 28. 50 
»  „ 2 podw.kop, 3—4? 
dto z kryszt. szkłami 30--36 
„ N. 3 złot.o8k m.30—36 
damsk. o 4i 8 kam. 25—368 
„ ze złot. okrywk. 35—40 
„ emal. z dyam. 38—48 
dubelt. o 8 kam. 40-68 
ankrowe o 15 kam. 35-44 
„ lepsze złot, okr. 45 
+0, 80, 90, 109- 129 
„ damskie . . 40-- 48 
5 n zpodw.kopb0--56 
retmontoary 70, 80, 90, 10: 
h „2 pod. kop, 110, 120 150 
Budziki ze zegarkiem ? złr. 
Budziki ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr. É 
Zegary scienne własnego wyrobu 
z dwuletniem zaręczeniem 
00 dzień do nakręcania 
Go 8 dni 5 ; 
wina» » | (31-21 
z biciem god.i /, god. 30, 88, 35 
BĘ ń n iY, god. 48, 10, 55 
Opakowanie za zegary Ścienne 1:56 
Reparacye uskuteczniają się jak najprędz 
Obstalunki z prowincyi za madesłanien| 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; zg 
garki przyjmuję także w zamien. 


sasas gi ui 3 Us su 
POIETCIENEJCSCDSTADECJENEJ 


sz x *#* 


yim Szefeluiu 80[ 


5 
€ 


Mr — $ 
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Proszę zwrócić uwagę! Każde pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i każdy papierek jednę dozę zal 


terający, dla rozrożnienia 


od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest moją marką ochronną. 
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. wal. a. 


EZ KE, j ; : a 

«Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nied 
aprzeczenie pierwsze miejsce ; i tysiące unas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państw 
esarskiego, dowodzą najszczegółowićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, oras 


Mw kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca 


najlepszym skutkiem używane były i dzielnemi się okazywały. 
Skład tego proszku utrzymuja: 


„, przy półgłowyboach, uderzeniach krwi, ren 
matycznych rwaniach członków, niemnićj przy skłonności do histeryi, hi okondryi długo trwajgaćj, da wymiet, itp 


Krakowie: p. Dr. Sawiczewski sptekarz, p. I, Trauczynski apt, p. MA. Jawornieki, p. 


Jahn ip. Jakób Goldwasser na Stradomiu, dom p. Deichesa — we Lwowie: p. C. Schubuth, p. D 
W. Królikowski, p. A. Berliner, p. Z. Rucker i pani Klein wdowa. 


aw Białej Kćler apt., J. Berger i 
Re chert apt. ' 
Brzeżanach -p. B. Fadenhecht i 
p. Zminkowski. 

Brodach p. Gomoliński i p. M. 
S. Franzo08. 

Chodorówie p. Z. J. Krynicki. 
Czerniowcach p. Ign. Schnirch, 
i p. Stefanowicz et Brzozowski, 


w Drohobyczu p. Kleczkowski. 
Glinianach p. Helm. 
Husiatynie p. A. Sadtlberger 
Jarosławiu p. J. Rohm. 
Kaliszu p. J. Puchalski, p. Rza- 
czyński i p. Olszański. 
Monasterzyskach p. Lipschiitz. 
Nowym-Sączu p. Kosterkiewi- 
-= ©zOWA Wdowa. 


Prawdziwy 


3 us3 


i p. E. Machalski 


au 


w Nowym-Targu p. G. Leur, 
„ Podgórzu p. S. Behlosingor, 


„ Przemyślu pp. F. Głoidetschka 


„ Rzoszowiė p. J. Sohaittor i Sp. 
„ Samborze p. Kriogseisen. 

„ Stanisławowie Stueho: v. F Ebenitz 
„ Stryju p K. Krzyżanowski. 
Powyższe firmy przyjmują także z unówiemzu na 


W Suczawio p. BH. Bo,erań, i 
„ Tarnopola p. A. Mozawotż i p 
Buchelt. 
Tarnowie W.T. A. Wielogórs 


Wadowicach p. Franc. Foltin 
Zalośzczykach p. J. Kodrąbskią 
w Złoczowie p. O. Fadenhechtj 
Żółkwi p. Nahlik 


- najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z Bergen w Nor wegii. 
Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowćj. używa się z najlepszym skutkiem w słabość zach pieriowych i płuco 
wych, w szkrofułąch t'w słabości „Rachitis.* Leczy najzagtarzalsze cierpienia podagryczn i reumatyczne, również jak i chro::igzn 
i e 


rzuty skóry. ' ` 
wy ĝi : 


Olój tranowy z wątroby miętusowój 


ej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek . chemicznych domies7% 
zmajdnje się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie, jak go natura wydała. . i 

= Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu. wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającg i moim podpise 

| Cena butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używania. j 


Molt, 


żądają| piacą 


śgdają | płacą 

91 25| 90 75|lmperyały rosyjniie 
88 —| 8% 50|drebro 

104 275/104 —|jrebro, kupony. . . 
talary związkowe 
Prue. bilety krsi. . 


Kol. pół. 0.F.100.k.in. 
s v p ZA 100 fi. w. a. 

» Wfreb, 5$y yoy 
Kol. zachod. Cros. za 
800 fi.a.Ww.sr.LOO.w.a. 


122 15/121 90 
132 75/133 — 


ZS — n 


1837] 1.68% » 


aptekarz i fabrykant wyr bów chemicznych w Wiedniu. | 


n 
wielicki 


Listy zast. pol.zkap. 
jan pol. 100 złr. 
tmble ros. za 100 rer. 
Talary pr. za 100 tal. 
Banka, pr. za 100 xir. 
Szobro nowe austr. 
Durat ważny 
Napoleon d’or 
Pólmperyały zcN/j. 
4$ gal. listy zas. beż k. 
34 %, » » 
J: indemaniz. z kup. 
„k.k.g.zdyw. boa. m 

„. L. z. z całą wpł. 
Listy, su8, zak, kr. z. 

„ 24 ban. rustyk. 
Listy gal, ban. kip. 


Wieder 18 stycz. 
4 sjad. diug pań. ban. 
SĘ aro 
Śl ind. niż. Aus. 


sz: 


giedrag, 


Pośycska gled. gal. 


«£ węg. rożycz, Kol. 
m 67.1 15h gihe, (62 


244 
193 


b.|67 30 


96 


hl 66/1064 40 


5$ zakt. kred. austr. 

54 zakł, kred. auttr. 
imao w 33 lat. 

5; Domin. pań. 1208. 


Pożyczki loteryjite. 


Loty poż. s r. 1839 
1854 
1860 
1364 


n n 

n n 

n » 
Qomorónta 
Krodytowa 
gegi. par. na D 
Kwiącia Salm 

„ Palfy 

kn. Ksg 5%, 
hr. Bt Głenojs 
miasta Budy . 
ku. Windisokes. 
hr. Waldstain 
kr. Keglevich 
„ Budolfa. . . 


Ako. bank i przem. 


Banku narod. austr. 
Zakłada kredytow. 


Żeglugi „ na Dun. 
Ke oipota Fardynan. 
„ teadawaj dd, 


EICNOJKCNCIEJK OE JA SEE 


107 25 
88 75 
119 35 
258 50 
89 — 


75 


378 — 


Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 fl. w. a. 
Aka. ret Coman, 
» n Kosx-Bogum. 
» n Siedmiogroŭs. 
» n» Cisańskiej. 
» s Wschod. weg. 
Akspe Sank. ang. au. 
„ angl. węg. 
Zał. kred. węg. 
banku frank.nuśte 
„ węgierskiego 


i we EEE 
wied. d. obr. płoć. 
galic. hipotesa. 


austr. związkow. 
dla obrot. ogól. 


„ Tow. han. pł. leń. 
Oblig. pierwszeństw. 


Esl Qos. Elż. 6$ za 
100 A. k. ma. 


«sę 3 U 


a3 um 


n (śr. pr, 100 il. w.a. | 


Emise. 1862), „ » 
Kolei cząd. St. 500 fr. 
Emis. 1867, 

Kol. potud; St. 500 f 
PRETO UBEKODEKZCH 


Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. 


Kol. połud-pół. niem. 
5$ — sa 100 fi. 
— -W STObrz6 » 
Kol. Gal.K.L.300f.w.a. 
w urobrze 5; za 100 
Rol. Gal: K. L. Emis.[t. 
Kol. Liw. Oz. po 3004. 
(w k 58 zafi. 100) 

s misya 1867. 
Kol. TSied, ił. 200n. w. 
ka. Rudolfa po 300 Ñ. 
— (war. po5gzaf.100 
» półn. ozon. po 300 ñ. 
a war. po 5$ za 100, 


Tow. Żegl. pat. na Dun. | 


ma fi. 100 m X. 
Austr. Loyd A. 100 mik. 
Tow. praga.przum. żel. 

po 300 4, 

Waluty. 
Qaaurskie korony. . 
dukat na wagę 
= — obrąszk, . 
złoto al marco . . 
Mapoleondory . . . 

derykć 
Luidory (uiemieskis) 
Bawarznv aanialakia 


Kirchmayera, 


92 75| 92 25 
97 —| 95 — 


103 25/103 —| „+ 


| 98 75 
80 — 
90 Go Talar 
87 yal 
6| 89 75) 
| 92 su] 25978 
—_ _|akoye 


Warsa. 17 styczn. 
25/100 ?5]|Listy zast. 1 zor. rab. 


101 


lawwów 17 styczn. 
Dukat holenderski . 
cosarski . . . 
Półimperyał rosyjski [10 15 |10 — 
Rubel sreb rosyjzki | 1 96 | 1 90 
Pap. 

pruski . . e. 
taty x. To. kr. gal. 54/78 50 178 — 


5 83 | 5 76 
5 86 | 5380 


1 581| 1 57) 
1 833| 1 82! 


agyi 50 m1 — 


ulity sast. banka hip.|86 60 |86 15 
Ńwligi indem. . b. kup.|r2 80 |73 40 


kol. gal. b. Kap,|243 — |342 — 
„ lwow.-cuez. |193 50/192 50 


2 gor. 
gupon 


— —| — —|Listy sastawne nowe 
kupony 


5 665| 5 Sb']casży likwidac. 


9 96 | 9 9% 


12 50| 13 40] , 


s 


kupon y 


9 955|Rolej warsz. wieć „ 


wardz byd. „ 
vap. LGPERY, 


* 


ładnie 


91 
89 


88 
73 
69 


40 


24 
66 


Banku hip. gai J113 —|111 — 


91 7 


» wiedeński 
„ na Oświęć. wrocławski | 
„ do Wrocław. mysłowie. 
warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski 

n miesz, 
krakowski 
miesz. 


b.~. 9.34 

2.12|n.12.26| * 
9.42 
3.24 


„M, . 

w Wieliczce: 
w Tarnowie: 
ń 
a 


n.12.31 


n O 
w Iszeszowie : 


LJ n 


» lwowski 


Š „ miesz. 
« Przemyślu: krakowski 
ń „ miesz. 


» lwowski 


„ miesz. 
krąkowsk: 

„ miesz, 
á brodzki 

A czerniowiecki 

w Brodach: lwowski 
w Czerniowcach. lwowski 
w- Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski 


w Wiedniu: krakowski 


SE) z 
we Lwowie: 
n 


8. 7 


n.11.50 
10.20 
10.56 


6.42 
8.52 
10.49 
p. 3.23 
11.33 
9.— 
nen 


Rządzca Drukarni: Józef Łakociński. 


4 


Igie, z 


Ost 
Czer 
Znośc 


PRA 
sięcić 


"różnego gatunku do-| LAN 
ych zegarków zal ta 


W. 


